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Sejm zostanie zwołany 
na sesję budżetową.

Oszukańcze manipulacje lascwe przed sgdem lwowskim. - Uję- 
s:e iiiebezpiecznega kasiarza. - Krwawa rozprawa siitensra 

z koryntjanką* - Ucieczka króla oszustów z Brygidek.
Musztardę angielska doskonałej jakości poleca Firma „Zakopane" Moor i Stachowicz Lwówf Akademicka 24 — Sapiehy 25.

ZJAZD Z W IĄ Z K U  M IAST POLSKICH .
Poznań, Jil. październ ika. (Tel. G. P .f  

D ziew ią ty  zjazd  Zw iązku  miast polskich, 
rozpoczyn a jący  ju tro  swe obrady w  P o ­

znaniu, pop rzed ził dziś w iec zo rem , uro­
czysty obenód dzisięeiolecia powstania 

i działalności Związku.

E G ZA M IN Y  NA Ra DNYCII.
Ciechanów Mazowiecki, tM. paźd zier­

nika. (Tek G. P.) O dbyły się tu egzaminy 
dla kandydatów na radnych do rady  
miejskiej. E gzam inow an i by li w szyscy 

kandydaci, k tó rzy  nie m ogli się w ykazać 
posiadaniem  cenzusu naukowego. N ie 
zdało  egzam inu 2 ana lfabetów : Deulseb 
z „Bundu i Goździk z lis ty  w łaścicieli 

nieruchom ości
 -o- -

STARCIE BUNDOW CÓW  Z KOMU­
N ISTAM I W  W ILN IE .

Wilno, 21 października. (Tel. G. P.T 
Onegdaj organizacja żyd. „B u n d “  ob­
chodziła uroczyście 30-tą rocznicę 
cwego istnienia. Podczas uroczystości 
doszło do pow azrych  starć z komuni 
etami, którzy chcieli rozpędzić pochód 
na ul. Szklanej. Policja udaremniła 
zamiar napastników.

 o-----
/ D W A  LOTY

Paryż, 21. października. (Tel. G. P.) 
Dwaj lotnicy francuscy Challe i Ra- 
pin, lecący do Indyj wylądowali wezo 
raj w  Bankckn w  Sjtm ie. Lotnicy 
Coste i Le Rrix wylądowali w  drodze 
do Buenos Aires w Santa Catarina.

ZAWTEJE ŚNIEŻNE W  FINLANDJI.
Helsingiors, 21. października. (Tel. 

G. P.) Spadły tu wielkie śniegi.
W większej części kraju szaleje śnie­
życa. Połączenia telefoniczne, a czę­
ściowo i kolejowe są przerwane.

— —o-----

DRAM AT N A  MORZU.
D o artyku łu  na str. tJ-tej,

■ g M B u n n u a H B

P O S T U LA T Y  R O B O TN IK Ó W  CH O­
RZO W SK ICH .

Katowice, 21. październ ika. (Tel. G. 
P.) Robotnicy elektrowni w  Chorzowie 

w ystąp ili z żądaniem  poprawy zarobków  
akordowych. Pon iew aż dyrekcja  za k ła ­
dów  dotychczas ociąga ła  się z pertruk 
tacjam i delegacja robotn ików  przedsta­

w iła  sprawę do rozs trzygn ięc ia  kom isa­
rzow i d em ob ilizacy jn em u D N a skutek je­

go in terw en cji rozpoczną się m iędzy ro ­
botn ikam i a dyrekc ją  Zakładu pertrak 

tacje w przyszłym tygodniu.

CZY PASZPO R TY  PO TAN IEJĄ
(T ele fon em  od naszego korespon den ta ) 

W arszawa, 21. październ ika, (ps) W  
najb liższych  dniach m a być rozstrzygn ię  

ta sprawa pobierania wysokich opłat pa­
szportowych. Jak w iadom o dotąd pa­
szport zagran iczny kosztuje 500 zł., a 

obecnie wskutek polepszen ia się sytuacji 
finansow ej państwa u trzym yw an ie  ruchu 
paszportow ego  okazuje się zbędnem. 
W obec  tego należy spodziew ać się jeżeli 
nie ca łkow itego  ich uchylenia, lo wydat­
nego obniżenia opłat.

Z -K O T ŁA  BAŁKAŃSKIEGO.
Belgrad, 21. października. (T&l. G, 

P.) Bandy komitadżich wtargnęły w  
sile 40 ludzi pod Lunojną na teryto­
rium greckie. Po krwawej potyczce 
greckie wojska graniczne odrzuciły 
bandę na terytorjnm albańskie. Rów­
nież pod Rosztawiszta wtargnęły ban­
dy komitadżich na terytorjnm jugosło­
wiańskie, zostały jednak odrzucone z 
powrotem. W  starciu zabity został 
przywódca bandy Angelow.

REKORD K E M A LA  PASZY.
Angora, 21. październ ika (Tel. G. P.) 

T rw a jące  od 6 dni p rzem ów ien ie  p rezy ­
denta republik i Mustafa Kim  ił Paszy, 
w ygłoszone na kongresie  p a rtji ludowej, 

zostało zakończone. W ygłoszen ie  tego 

p rzem ów ien ia  zajęło wogóle 36 godzin 
33 min. K ongres p rzy ją ł jednom yśln ie 

wniosek  aprobu jący z uznaniem  m owę 
prezydenta.

PO RAŹ DR UGI U S IŁU JE  PR ZE PŁYN Ą Ć  
K A N A Ł  L A  M ANCHE.

Londyn, 21. październ ika. (Tel. G. P.) 
Miss Mercedes GIcitze, d ak ty logra fk a  lon 
dyńska, k tóra  po 8 dniach zdo ła ła  n ie ­
dawno p rzep łynąć kanał L a  Manche, 

pragnąc dow ieść bezpodstawności za rzu ­
tów  staw ianych p rzez miss Le lland. k tó ­

ra dopuściła się w iadom ej m is ty fikac ji, 

p od ję ła  w  dniu d zis ie jszym  nowy wysi­
łek przepłynięcia kanału. Miss G leitze to ­
w arzyszą  tym  razem  w  łodzi m oto row ej 

i na parowcu liczni świadkowie, wśród 
k tórych  są dośw iadczen i sportsmeni, le ­

karze  i przed sta w ic ic le  prasy. G leitze w y 
p łynęła dzis ia j rano o godz. 4.23, a o 
godz 10te5 o irzym an o  ostatnią w iado ­
mość, donoszącą, że pływaczka zachowu­
je nadal dobrą formo i nie przerywa pły­
wania.

—  ■ o------
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W soranne ustroiu szktfriitwa
D A L S Z A  R O Z B U D O W A . —  O S T A T N I  P R O J E K T  M IM S T E R J A L N Y .  —  N A U C Z Y C IE L E  S Z K Ó Ł  P O ­

W S Z E C H N Y C H  I  IC H  P R Z Y G O T O W A N IE  N A U K O W E .

L w ó w , 22 październ ika.

N iezm iern ie  doniosła dla p r z y ­
szłości R zp lte j spraw a ustroju  szkol­
n ictw a , w eszła  w  now ą fa zę  przez 
ogłoszen ie rządow ego  p ro jek tu  ra ­
m ow e j ustaw y, k tóra  m a służyć za 
podstaw ę do dalszej rozbudow y 
szkoln ictw a. P ro jek t ten w yw o ła ł 
n ie ty lko w ie lk ie  za in teresow an ie, 
lecz naw et nam iętne spory w  szero­
k ich  kolach  społeczeństwa po lsk ie­
go, zw łaszcza  w śród  n au czyc ie l­
stwa. P rzyczyn ą , pow odu jącą  zao ­
gn ien ie  w  dyskusji, k tóra  pow inna  
być spokojna i rzeczow ą, jest sto­
sunek szkół pow szechnych  do śred- 
n icn, k tó ry  stanow i n a jw ażn ie jszą  
część zagadn ien ia  ustroju  szkoln ic­
tw a. Do tego zagadn ien ia  też o g ra ­
niczę się w  m oich  w yw odach .

N iew ą tp liw ą  za letą  p ro jek tu  rn i- 
n isterja lnego  jest oparcie szko ln ic­
tw a na 7-klasowej ogólnokszta łcą­
cej, szkole pow szechnej, ob ow ią zk o ­
w e j d la w szystk ich  ob yw a te li 
R zp lte j. K a żd y  obyw a te l m a pob ie ­
rać w  niej naukę od 7 do 14 roku 
życia . 7 -k iasow a szkoła pow szech ­
na m a dostarczyć na jszerszym  m a ­
som tego m in im u m  wykształcenia, 
ja k ie  jest n iezbedne dla św iad om e­
go sw oich  p raw  i ob ow ią zk ów  ob y ­
w atela , a r.ad lo  m a p rzygo tow ać  do 
ew en tua lnych  da lszy  d i  stud jów .

T ak  pom yślana  szkoła pow szech ­
na, o ile  będzie na leżycie zo rgan izo ­
w ana, s tw orzy  n iew ą tp liw ie  gran i­
tową podstawę dla dalszego ro zw o ­
ju  Rzpltej. N iestety , p ro jek t m m i-  
s te r ja ln y  nie zapewnia je j należy­
tej sprawności. Spraw ność bow iem  
szkoły  za leży  p rzed ew szys lk iem  od 
w ykszta łcen ia  i p rzygo tow an ia  p e ­
dagogicznego nauczycie li. N a jle p ­
szy naw et p rogram  i na jlepsze bu ­
dynk i i urządzen ia  szkolne n ie do- 
p io w a d zą  do na leżytych  w yn ik ów  
Dez należytego personalu nauczy­
cielskiego

Otóż nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że nauczycielstwo szkół pow­
szechnych, takie, jakie jest obecnie, 
nie jest przygotowane do pracy w 
wyższych klasach projektowanej 
7-klasowej szkoły pows-.echnej. Ogół 
nauczycielstwa szkół powszechnych 
ma obecnie przygotowanie seminaijal- 
ne, które mieści się w  zakresie 6 klas 
gimnazjalnych. Jest to wystarczające 
zaledwie dla prowadzenia nauczania 
w  niższych klasach 7-klasowej szkoły 
powszechnej. Nie chcą przez to po­
wiedzieć nic złego o obecnem nauczy­
cielstwie szkól powszechnych. Jest to 
element społeczny pełen inicjatywy i 
zanałn do pracy, gorliw ie pracujący 
nad samokształceniem. Różni się on 
bardzo korzystnie od nauczycielstwa 
gimnazjalnego, które naogół jprt bier­
ne i nie kwapi się du pracy samo 
kształceniowej.

Według projektu ministerialnego 
seminaria nar czy eolskie mają być 
zwinięte i przygotowanie do zawodu 
nauczycielskiego ma w przyszłości 
składać s'e z matury tramazjelmej i 
studiów pedagogicznych o kursie 
przyngjmnirj rocznym (art, 25 a). 
Jest to w każdymi razie po- 
stęp w  port waaniu ze stanem obe­
cnym, przynajrnnieij o iile chodzi o za­
kres wykształcenia, jspfie mają posia­
dać nauczyciele szkół powszechnych. 
Wysokość przygotowania pedagogicz­
nego będzie zależała od wzm iankowa­

nych studiów pedagogicznych Pro­
gram ministerialny, niestety, nie okre­
śla bliżej organizacji i poziomu nauko­
wego tych siudijów. pozostawiając znak 
zapytania nad jedną z najważniejszych 
.sjron zagadnienia, usitroju szkolnictwa.

Jakkolwiek będą urzędowe sftudja 
pedagogiczne projektu mkusterjalnego, 
mogą one wystarczyć tylko dia naucza­
nia w 4 niższych krasach 7-klas.owej 
szkoły powszechnej. Bowiem w  3 w y ż ­
szych klasach, odpowiadających 3 o- 
becnym niższym klasom gimnazjal­
nym, treść nauczania tak się rozsze­
rza i pogłębia, że może byc opanowana 
tylko przez człowiek; z nniwersyte 
ckiem wykształceniem. Metody naucza­
nia, które wypada stosować na tym po­
ziomic, wymagają także takiego grun­
townego wyksźtałcenlilM akiego szkoia 
średnia nawet z dodateoweim studia­
mi pedagogicznemi dać nie może. —  
W ykształcenie o poziomie gimnazjal­
nymi może wystarczyć ly lko dla 4 niż­
szych klas. W  3 wyższych kJauach
7-klasowych szkól powszechnych po­
winni uczyć nauczyciele o uniwersyie-

Warszawa., 21. października, (ps.) 
Dzisiaj w  nocy po dłuzszoj chorobie 
zakończył życie śp. Gustaw Daniłow­
ski. Ze zgonem jego literatura polska 
ponosi wielką stratę. Po Żeromskim 
i Reymoncie schodzi do grobd jeden 
z najwybitniejszych reprezentantów 
piśmiennictwa pclskiegi, jeden z tych, 
którzy w  czasach przedwojennych 
propagowali ideę walki niepodległo­
ściowej. Sp. Daniłowski liczył lat 55, 
szkolę ukończył w  W arszaw ie i Char­
kowie, Na przełomie \ X  w. pojawiły 
się jego dzieła, z których wym ienić 
należy: „Nem o", „N a  wyspie", „Z  m i­
nionych dni", „D w a głosy", „Jas­
kółka", „W  miłości i boju", „Marla

Nowy Jork, 21. października. (Tel. 
G. P.\ Z Nikaraguy donoszą o krwa­
wych walkach, jakie stoczyli amery­
kańscy marynarze i policja z oddziała­
mi wojsk nikaragnańaKch, które na-

ckiem wykształceniu. K:ero „mikami 
tych szkół powinni oyć iauże ludzie o 
uniwersyteckiem wykształceniu.

Drągiem ogniwem w  ustroiu szkol­
nictwa jest ogólno-kszrałcąca szaoła 
śminia, gimnazjom. Stworzenie 7-kla­
sowej ogólno-kształcącej szkoły po­
wszechnej pccoąga zs sobą skrócenie 
studjów gimnazjalnych do lat 5 za­
miast dotychczasowym* 8, gdyż 3 w yż­
sze klasy szkoły powszechnej zastępu­
ją 3 niższe klasy gimnazjalne. .Test to 
punkt najbardz.cj sporny całej spra­
wy. Zwolennicy 7-klasowej szkoły po­
wszechnej ścierą,ą się tu gwałtownie 
z obrońcami 3-klasowogo gimnazjum. 
Zagadnienie to wym aga spokojnego i 
gruntownego rozważenia.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
onecne 3 niższe klasy gimnazjalne 
łączą się swoim programem i metoda­
mi nauczania ze rzkołą powszechną. 
Podział tej części nauczania na szko­
łę jt powszechną i  gimnazjum jest z 
punktu widzenia pedagogiki sztuczny 
i ma uzasadnienie tylko polityczne: 
oddziałanie „lnan" od „warstw oswie-

Magdałcna" i inne. Po wojnie śp. Da 
niłowski nie zaprzestał pracy pisar­
skiej i na łamach „Kurjera Poranne­
go" i „Przeglądu W ieczornego" za­
bierał niejednokrotnie głos.

W  poniedziałek o godz. 10.30 od­
będzie się pogrzeb śp. Gustawa Dani 
łowskiego z kościoła garnizonowego 
przy ul. Długiej Na rozkaz Marsz. 
Piłsudskiego Zmarłemu będą oddane 
przy kondukcie pogrzebowym honory 
wojskowe za zasługi, położone jako 
szermierka idei niepodległościowej i 
żolnierza legjonowego. W  dniu dzi­
siejszym Marsz. Piłsudski wystosuje 
pismo kondolencyjne do rodziny śp. 
Zmarłeoo.

padły na nich w  czasie poszukiwania 
2 zaginionych lotników. Po stronie na­
pastników zostało zabitych 67 osób, 
rannych z górą 100, Zginęło również 
4 policjantów

conych" Demokratyczne zasady na­
szej Konstytucji wykluczają z góry 
możliwość takich podziałów.

W łączenie 3 niższych klas gimna­
zjalnych do szgoły powszechnej jest 
tembardziej wskazane, że począwszy 
od obecnej IV  klasy gimnazjalnej pro­
gram nauczania zm ienia się zasadni, 
czo: przybywają nowe przedmioty, a 
te, które już były, zaczynają być trak­
towane zupełnie 'naczej, stosownie do 
wyższego poziomu umysłowego w  la 
ściwego starszemu w iekow i wycho­
wanków. Skutkiem tego 7-klasowa 
szitoła powszeenna stanowi odrębną 
całość odcinającą się wyraźnie od 
gimnazjum.

Powyższe wywody będą oczywiście 
tylko wtedy słuszne, jeżeli będzie 
zrealizowane ich założenie o nałoży­
łem przygotowaniu nanczyeielstw a 
szkół powszechnych. Obrońcy 8-kla- 
-sowego gimnazjum wskazują zupełnie 
słusznie na to, że oddanie nauczania 
w  zakresie niższych klas gimnazjal­
nych w  ręce nauczycielstwa szkol 
powszechnych takiego, jakiem ono 
jest obecnie, spowodowałoby katastro­
falne ooniżenie poziomu iłultury w 
Polsce. Niższe klasy gimnazjalne nie 
mogą być kasowane przed należytem 
zorganizowaniem szkół powszech 
nych. To me znaczy jednak, żeby
8-klasowe gimnazjum miało być u. 
trzymane na zawsze.

Należyte zorganizowanie szkoły 
powszechnej pociąga za sobą jako 
logiczny wniosek itniesicuia egzami­
nów przy przejścin z VII klasy szkoły 
powszechnej do I (obecnie IV ) klasy 
gimnazjalnej. Projekt mmisterjalny 
jest pod tym względem niekon.c- 
kwentny, gdyż nadaje wprawdzie c- 
gzaminom złagodzoną formę „spraw­
dzania kw alifikacyj", ale samą zasa­
dę egzaminów utrzymuje ,ia stałe. 
Zapewne egzamina są konieczne w  o- 
kresie przejściowym, kiedy szkoły po • 
wszechne nie stoją jeszcze na wyso 
koścj zadania, ale powinno się dążyć 
do ich usunięcia, tak samo zresztą, 
jak i do skasowania egzaminów ma­
turalnych.

Dr, Dezydery Szymkiewicz, 
profesor Politechniki lwowskiej.

  BES3SflK9S£IR

MUSSOLINI ^RZECIY’ PAŃSTWU  
KOŚCIELNEMU.

Warszawa, 21. października. (Tel. 
G. P.). Z Rzymu donosi „Express 
Por ‘ że wczoraj ogłoszony tam został 
rozkaz Mussolinrego w  sprawie pań­
stwa kościelnego. Odpowiedź Mussoli- 
niego p o i adresem Watykanu odrzuca 
wszelką myś! przywróecnia samodziel­
nego państwa kościelnego, które w  fa­
szystowskie,, Itaiji jest nie do pomy­
ślenia.

P . COOK O B R A Z IŁ  SIĘ .

Londyn, 21. październ ika. (Tel. (i. P.) 
P rzyw ódca  angielskich gó rn ik ów  Cook 

zaniechał swego wyjazdu do W arszawy  
oświadczając, iż mimo otrzymania wizy 
nic zdążyłby przybyć na czas na obrady 

KomUetu W ykonawczego Międzynarodo­
wego Zw. Górników.’

JUBILEUSZ STANISŁAW A N IEW IA­
DOMSKIEGO.

WatBzawa, 21. października. (Tel. 
G. P.ł. W  celu uczczenia 40-lecia pra­
cy Słtmisława Niewiad bliskiego jako 
kom,pozy lora, krytyka i pedagoga —  
Stivw. Kompozytorów oolsk. organizuje 
koncert ku czci Jubilata. Koncert ten 
odbędzie się w  pierwszej połowie gru­
dnia rb.

K i t a l B

L Y A  DE  P U T T I
W  N A J W IĘ K S Z Y M  S W O IM  F ILM IE

n  mjk m gm *p* ■■ TROSKInii£ SZATASA
/ i

dramat w id  aftiasn iirmi* paramouni.

U W A G A :  W  bieżącym  sezonie W yśw ietlam y

LcgjO!!(fti 3 w yłączn ie  w ielk ie film y.

Wkrcice „ w e r o s* nim d o r t iu m iM  sen fiurowi.

Zgon % ^iisiawa Daniłowskiego
LITERATURA PO LSK I PONOSI NIEODŻAŁOW ANĄ STRACĘ

(Telefonem od naszego koresnondental.

Krwawe walki na pntsraaiczu Stanów 
Zjednoczonych i M arn tg u y.
71 OSÓB L A B irrC H , PRZESZŁO 10C RANNYCH.
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Starcie gemofistranići z gciici
w Poznaniu.

W IE C  W  S F R N W IE  S Z K O L N IC T W A  N A  K R E S A C H  W S C H O D N IC H . —  S P O K O J N Y  P R Z E B IE G  O B ­
R A D . —  N IE L E G A L N Y  PO C H Ó D . —  Z IG N O R O W A N IE  Z A K A Z U  P O L IC J I. —  A R E S Z T O W A N IA .

Poznań, 21 paźdz. (P A T , )  W c z o ­
ra j w ieczorem  o d b jl  się tu w iec  w  
spraw ie szko ln ictw a na Kresach 
w echodnch. Przeb ieg obrad by ł spo­
ko jny, jednak po ukończeniu w iccp  
p rzew od n icząca  B ady m ie jsk ie j 
M aksym  i Ijan S tiirm cr ośw iadczy ł, 
że specja lna dsJegacja z łoży  w ien iec  
pod pom n ik iem  M ick iew icza  * w e ­
zw a ł obecnych do w z ięc ia  w  tern u- 
dzialu. Pom im o, że p rzedstaw ic ie l 
w ład zy  zw róc ił uwagę, iż n ie lega lny  
pochód będzie rozproszony, nie zo ­
stał on bow iem  poprzedn io  zg łoszo­
ny, uczestnicy w iecu udali się pod 
pom nik  M ick iew icza  p rzy  ul. św. 
M arcina. O ddzia ły  p o lic ji p ieszej i 
konnej rozp roszy ły  pochód, p rze ­
puszczając bez przeszkód delegację, 
niosącą W ieniec. A resztow ano  5 o- 
sob za opór w ład zy , a przeciw7 S lu r- 
m erow i w drożono dochodzenia
karne.

Poznań, 21 październ ika. (A W . )  
Z. L . N . i O. W . P. zo rgan izow a ły
lu w iec p ro tes tacy jn y  p rzec iw ko  u- 
Ira k w iza c ji szkól na Kresach wscho 
dnich, w  sali im . K ró lo w e j Jadw ig i 
(A l.  M arc in kow sk iego ). N a  sali z e ­
brało się przeszło 490 osób. P r z e w o ­
dn iczy ł radny m ie jsk i Stiirm er, prze 
m aw ia li: poseł Korneck i, p rof.
G antkow sk i i inn i. W ie c  odbył sic 
bez incydentów1, w  dyskusji nie prze 
kroczono rzeczow ej k ry tyk i. U -
chw alono rezo lucje  podobne do re ­
zo lu c ji wdecu lw ow sk iego .

Po Wiecu przewodniczący, wezwał 
obecnych do udawm się m  pochód pod 
pomnik MiokiewPdza dla złożenia tam 
wieńca. Ponieważ na urządzenie po­
chodu nie było pozwolenia, ani tBż po­
chodu nie zgłoszono, policja potrakto­
wała go jako nielegalny i zastępca dy- 
rektra miejskiej policji p. Drosit oświad­
czył, iż będzie musiał pochód rozwią­
zać. Mimo to pochód zformnwano, 
W zięło  w nim udział przeszło 400 osób.

Po ujściu siu kroków, pochód roz­
prószony został przez policję, pieszą, ze­
brał się jednak par-ownie. W  pobliżu 
pomnika Miesicwidza rołicja po raz 
drugi zastąpiła drogę maszerującym i 
bez użycia białej broni próbowała, ich 
rozprószyć Ponieważ manifestanci 
dwukrotnie przerwali kordon policji 
pieszej, wezwano policje konną, która 
rozpruszyła manifestantów Ofiar nie­
ma poza lokkiemi obrażeniami. Prze­
ciwko przewodniczącemu wiecu p.

M ONARCHIŚCI RADZĄ.
W arszawa. 21. październ ika. (Tel. G. 

P.) jći dn. 23. bm. odbędzie  się w W a r ­
szaw ie zjazd Rady Naczelnej Monareui- 
stycznej Organizacji Wszechstanowej 
przy udzia le delegatów  z całego kraju. 

Z Poznan ia  p rzyb yw a  na zja zd  gen. Ra­
szewski.

RADCA H A N D L O W Y  N O R W EG JI 
OSIAD Ł W  W A R S ZA W IE .

W arszawa, 21. październ ika. (Tel. G. 
P.) P rzyb y ł tu i ob ją ł urzędow an ie radca 

hand low y N orw eg ji p. Sigurd Johannscn 
1). d yrek tor departam entu m in isterstwa 

hand low ego w Oslo. Rząd norw esk i o- 
becnie dop iero  zadecydow ał utworzenie 

radeostwa handlowego Norwegji w  Pol­
sce,

  o-----

Stuermerowi władze wdrożyły postąp 
powanie karne. Za zakłócenie spokoju 
.publicznego aresztowane 5 osób. Mani­

festacje s-kończyły giię około 10-tej w ie­
czorem. Delegację z wieńcem przepu­
szczono do pomnika.

S e I m  z o s t a n i e  z w o ł a n y
ra śeśję budżetowa.

P IE R W S Z E  P O S IE D Z E N IE  M A  S IE  O D B YĆ  W  P O L O W IE  P R Z Y ­
S Z Ł E G O  T Y G O D N IA .

(T e le fonom  o»l naszego Unrosnundcnta.)

W arszaw a , 21 październ ika, (p s ) D zis ie jsza  B ada gab inetow a  zade­
cyd ow a ła  przesiać Sc im ow i do rozp a lrzen ia  p re lim in a rz  budżetow y na 
rok p rzyszły , z czego w yn ik a , iż S e jm  zostanie zw o łan y  na norm alną 
sesję budżetową. S e jm  praw dopodobn ie  zb ierze się około po łow y  p r z y ­
szłego tygodn ia . S e jm  ma ty ik o  p racow ać nad budżetem  oraz u a jp ił-  
n ie jszem i sp raw am i państw ow em i.

Stresamann i hr. Westarp.
ZAKULISOW A FuSUNIĘuiA  W  SPRa  WTB U STALENIA

HINDENFURGA
TEKbTU M OW Y

Berlin. 21. października. (Tał G. 
P.). Sqi;j:distyiezna „Rlięitósche Zol- 
tung" ogłasza dziś sentacyjne informa­
cje o zakuJisnwycJs uosunmciacft, ja­
kie m iały rzekomo miejsce w  czasie 
ustalania tekstu mowy tannenberskissj 
Hinuenburga. Dziennik podkreślił, że 
dotychczasowe przypuszczenia, jakoby 

‘■tękfłl mowy prezydenta, ustalony został 
v,- pOTctoumió.riiu z Stresemainnom, są 
fałszywe. StfEsemann pod naciskiem 
lir. Westarpa zgodzić się miał wpraw­
dzie żffijftdńiezo na to. aby prezydent 
IKiidunhurg mowę taką wygłosił, pra­
gną! jednak mowie -tej nadać charak­
ter osobisty. W  redakoji Strcscmanna

mowa ta została odrzucona i wojsko­
wemu otoczeniu lł in d o n b u rg a  przy u- 
■dziale hr. Westarpa udało się w  końcu 
przeforsować odmiennie sformułowaną 
i o w ie le  ostrzejszą redakcję mowy. 
„Rhoinisełm Ztg.“  podkreśla, że we­
dług krążących w  Kolonji pogłosoki 
uiowa la redakcja m owy prezi denta 
miała zaginąć w  drodze między B e r l - 
nem a G en ew ą , tak, że Strescinann 
miał ąposobność zapoznania się z prze­
mówieniem prezydenta w  redakcji nie­
miecko-narodowych polityków dop-'ero 
z prany niemieckiej,' Tak w ięć —  tw ier­
dzi dziennik —  Stregemann postawia­
ny zogtał przed faktem dokonanym.

W. Rnitanja jest jedynym krajem w Europa,
W  K T Ó R Y M  \ V \ D A T K I W U Z B R u . I E N I E  S Ą  W IĘ K S Z E , A N IŻ E L I

W  1913 1L

Londyn. 21 paźdz. (T e l.  G. P .) 
D ziś popołudniu  lord  ltobert Cecii, 
k tóry  z ie zy g n o w a ł ze stanow iska 
członka gabinetu, nie zgadza jąc  się 
z jio liłyk ą  ro zb ro jen iow ą  rządu, ro z ­
począł swą kam panię na rzecz roz­
brojenia, w ygłoszonem  p rzem ów ie ­
niem . w  którcm  ośw iadczy ł, że bez 
nią^Ićy narodow ego ogran iczen ia  
zbro jeń  nie m a żadnej nadzie i na 
trw ałość pokoju  Lo rd  Cccii z n ac i­
skiem  podkreślił konieczność, any 
W ie lk a  B ry la n ja  poczyn iła  w  t^j 
sp raw ie  w ięce j n iż dotychczas, do­
dając, że z w y ją tk iem  Rosji, co do 
k tóre j n iepodobna o trzym ać śc i­

słych in fo rm ac ji, W ie lk a  B rv tan ja  
jest jed yn ym  k ra jem  europejskim , 
w  k tórym  w yd a tk i na u zbro jen ie  
są obecnie w yższe  n iż  w  r. 1913. 
Lord  Ceeil sądzi rów n ież, iż W ie lk a  
B ry lan ja  p ow in n aby  z zastrzeże­
n iam i podpisać 'klauzulę w aru n ko­
wą w spraw ie obow iązkow ego  roz- 
jem stw a  oraz p rzystąp ić  do trak ta ­
tów1 roz jem czych . P rzem ów ien ie  
swe łprd Cecil zakończył s tw ierdza­
niem , iż w ynoszące 14 s zy lin gów  
od jednego 1't. szlerl. obciążen ie p o ­
datkowa, spow odow ane jest przez 

i m in ione w o jn y . lub też przez p rzy - 
| go tow yw an ie  do now ych  w ojen .

Ks?ą!ę Karol, królowa Marja 
i gro .by p. Bratianu.

ZAPOW IEDŹ NOW YCH KOM PLIKACJI W  RUMUNJI-

SKARB

Paiyż, 21. października. (Tel. G. P.)
LOeuyre41'1 donosi, iż jest rzeczą 

prawdopodobną, że krajowy kongres 
rumuńskiej partji włościańskiej, który 
obradować będzie od 27 do 80. bm. 
zaproponuje objęcie tronu księciu Ka­
rolowi. Premjcr. Bratianu, obawiając 
się tego posunięcia odbył kilka kon- 
ferencyj z przywódcami partyj włoś­
ciańskich, nie doprowadziło to jednak 
do żadnych rezultatów, Księciu Karo­
low i poczynione już zostały podobno

wstępne propozycje, w  związku z kló 
remi ks. Karol wyjechał przed kilku 
dniami z Paryża. Według doniesienia 
tegoż pisma w ciągu ostatnich dni 
doszło do ostrego zatargu między Bra- 
iiann a królową rumuńską Marią. 
Tłem zatargu jest sprawa romantycz­
nej ucieczki księżniczki Ileany. —  
„ L ‘Oeuvre“ przytacza ostre zdanie 
Bratianu skierowaną do królowej: 
„Jeżeli państwo w dalszym ciągu będą 
mnie zatrudniać swemi histoijami ro-

ulsug
gdy znajdu je  się  tam

los 1. kłosy
B Państwowej Lotsrji Klasowoj zaku­

piony w najw:ększym i najszczęśliw­
szym kantorze w kraju

„ U  A D ' £ l E 3 f “

LUJÓW, SVt!STUSM 6.

tub w  oddzia le, DrohÔ iyCZ 
pi. Św . Bartłom ieja

w b>&t̂ cej Loterji wygrane 
znacznie podwyższone. 
Główna wygrana

050.000 żłoiyti!
m ponad to  w yp ra n e  p o  Zł. 400,000, 
rJ 2Ó0.000, I.30.‘ !0n, 75.0GU, i o .on i 

40.000, 30.000, 25.000,
iii.oo o , \ " . m ,  m h o  1 1. d.

6? sraii los raum.
Tysiącom  ludzi przynosi Państw o­

wa L o te r ja  K lasow a rok  roczn ie  bo­
gactw o i  dobro by,. N a s ie j ko lek tu ­
rze sprzy ja  stale D adzw yczajne szczę­
ście. N a  zam ów ien ia  w ysy łam y 
natychm iast lo sy  orygina lne, za łą­
czając plan g ry  i  nasz b lank iet P. 
K. O. na b tzp !atną p rzesy łkę nale- 

zytości.
3 "3 g n is n is  ju ż  10. i 11. n. m.

Ceny lo só w . Ć w ierć  losu  zł. 10’— , 
pó l losu zł. 20’— , ca ły  los zł. 40’— .

W  lem  m iejscu  w yciąć  i przesłać 
nam w  liście.

HRaia zI m i e i i . po . 

Da „iffD Z iE J i" Lyjaiw. SyKstEsfsa o
N in ie jszem  zam aw iam  do I. kiasy 

Państw ow ej Loterj? K lasow ej
............. lo sów  całych po zł. 40"—

................ lo sów  p o łów ek  po zł. 20’—

................ lo sów  ćw iartek  po zł. 10"—
N a leżytość  z ł o t y c h ..........................

niszczę po otrzym aniu  iosów  blan 
k ietem  P  K. O. prze? firm ę razem 

z losam i przesłanym .
Im ię  i n a zw is k o ....................................
B liższy adres

dziunemi, to nic aawaham się przed 
ogłoszeniem republiki11.

w a r u n e k .
Paryż, 21. październ ika. (Tel. G. P.) 

„H avas “  donosi, iż kw estja po\vpatu księ 
cia K aro la  do Rum unji i ob jęc ia  przezeń 
tronu stała się ponownie aktualną. Sze­
reg p o lityk ów  rumuńskich odbył k o n fe ­
rencję z księciem  Karolem , którem u za 
warunek pow ołan ia  na tron postaw ili 
zerwanie z panią Lupescu.

JEDNOI-ITY FRONT OPOZYCYJNY.
Bnkureszt, 21. października. (Tel. 

G. P.) Stronnictwa opozycyjne posta- : 
nowiły’1 doprowadzić do utworzenia 
jednolitego bloku opozycyjnego. Ze 
strony rządu zaprzeczają, doniesieniom 
zagranicznym, jakoby stronnictwa o- 
pozycyjnc zam ierzały zażądać w par­
lamencie zm iany ustawy o następ­
stwie tronu i jakoby miały zamiar 
poruszyć kwestję króla.

SĄ W  PO LSCE  DO LAR Y!
W arszawa, 21. październ ika. (Tel. G. 

P.) Zw iązek  Banków  w Polsce kom uni­

ku je że do dnia dzis ie jszego  subskryp 
e ja polska pożyczk i s tab ilizacy jne j w 
k ra ju  przekroczyła 1 i pół mi), doi. Ju­

tro oczek iw ać należy zam knięcia sub­
skrypcji w wysokości przeszło 2 mil. do!. 
Pożyczka  będzie  p rzyd zie lon a  subskry­
bentom  w d rodze reparlyc ji.
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D e p e s z a  g u b e rn a to ra  i^ ro n g a  
dit posła Ciech^nowsk»eg

POWODZENIE EMISJI PGŹ/CZKI P oLS i IEJ W  STANACH ZJEDNOCZ.

Proces Szw arzoarda 
w Paryż i.

Paryż, 21. październ ika. (Tel. G. P.) 
Na  w czora jsze j rozp raw ie  w procesie 
Sehwarcbnrda proku rator z lo ży l sądow i 
list D ubrow sk iego by łego  kom isarza so­
w ieck iego  stw ierdza jący, że Schwarcbard 
pozostaw ał w  stosunkach z sowietami, 
k tóre zw raca ły  się do n iego za  pośredn i­
ctwem  znanego D ojowca kom unisty W o  
łodina. Na zapytan ie p rzew odniczącego  
w tej kw estji Schwarcbard odpow iada : 

Lud  żydow sk i m iał Chrystusa, a le  w yda l 
też Judasza. Takim  Judaszem jest Du- 
browskl.

Obrońca S iliw arcbarda  Torres  ośw iad ­
cza, że Dubrowski był prowokatorem, 
byłym  agentem carskiej ochrany.

Na żądanie ob ron y zeznaje pro fesor 
College dc France Longevin, w iceprezes 
L ig i praw  człow ieka  i obyw atela  W y d a ­

je  on op in ję  o pogrom ach na Ukra in ie 
ośw iadczając, że odpow iedzia lność  za 
n ie n ie spada ca łkow ic ie  na Petlurę.

Ostatni zezna je  b. prezes rady m in i­
strów  ukraińskich Prokopowicz, który  
przedstaw ia w  k rótkośc i k arjerę  po litycz 
ną Petlu ry, podkreś la jąc  jego  stale ży ­

czliw e  usposobienie w zględem  Żydów .

Jerozolima, 21. październ ika (Teł. G 
P.) W  T e l-A w iw  odb y ły  się wielkie de­
monstracje w związku z paryskim pro­
cesem Sehwarcbarda. W  dem onstracjach 

w zię ło  udział przeszło 10.000 osób.

R O ZPO R ZĄ D ZE NIE  PREZ. R ZPLTEJ  
O PO LICJI P A Ń ST W O W E J .

(Tele fonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 21. październ ika, (ps) Min. 

spraw wewn. opracow ało  projekt rozpo­
rządzenia Prezydenia Rzpllej o policji 
państwowej. R ozporządzen ie  to zostanie 

n iebawem  ogłoszone.

PROTEST LITU W SE I W  W ATY  
KANIE.

Kowno, 21. października. (Tel G. 
P.). Rząd litewski’ zamierza wystogo 
waSEdfe Stolicy \ postoi. protest prze­
ciwko wydalaniu księży litewskimi z 
Wileńsz^zyzny.

R E W O LU C JO N IŚC I M EKSYKAŃSCY  
W Y S A D Z IL I POCIĄG  W  PO W IE T R ZE .

N. Jork, 21. październ ika. (Tel. G. P ) 
W  M eksyku bunda złożona z przeszło 
100 rew o lucjon istów  dokonała śm iałego 

zamachu w  biały dzień na pociąg osobo­
wy. Rewolucjoniści ułożyli na torzc bom  
by, które eksplodowały pod pociągiem, 
niszcząc łor kolejowy na znacznej prze­
strzeni. L iczb a  zabitych i rannych nie 

jest jeszcze ustalona.

P O N O W N E  TR ZĘ S IE N IE  ZIEM I 
NA KRYM IE.

W iedeń, 21. październ ika. (Teł. G. P.) 

Na K rym ie  m ia ło  m iejsce ponownie trzę­
sienie ziemi, które  w yw o ła ło  wśród lud­
ności olbrzymią panikę. Jak słyi luić w  
górach nastąpiły znaczne przesunięcia 

i zawalenia się skał.

N A D U ŻY C IA  PA SZPO R TO W E  
W  PIO TRK O W IE.

Piotrków, 21. października. (Tel G. 
P.) Przrd tutejszym Sądem fikiącm 
w ’ m rozpoczęła sio ® ńzór»j rozprawa 
przeciwko b. slaropcie Stanisławowi 
rijałkowakiemn, oraz dwu urzędnikom 
starostwa Ejelskemn i Maneckiemn, 
oskarżonym o nadużycia paszportowa. 
Akt oskarżenia zarzuca wymienionym, 
żc nielegalnie wydawali paszporty za­
graniczne. przywłaszczając; sobie o- 
płaty. Nadużycia ujawniane zostały w  
szasle lustracji dokonanej przez dele­
gata województwa łódzkiógo. Na roz­
prawę, kióra potrwa 3 dni, weziwano 
8(1 świadków.

Nowy Jork, 21. października. (Teł. 
G, P.) Emisja pożyczki polskiej spot- 
tała się na rynku amerykańskim z 
pelnem powodzeniem, w rezultacie 
którego1 subskrypcja znacznie prze­
wyższyła sumę 47 miljonów dolarów, 
oferowanych na rynku tutejszym z o- 
gólnej sumy 72 m iljonów doi. Dzięki 
temu znaczna część zapotrzebowań 
tutejszej publiczności nie mogła być 
nwzgięaniona. Według opinji tutej­
szego świata finansowego, sukces ten 
jest dowouem zanfania opinji amery­
kańskiej do polityki ogólnej i gospo­
darczej rządn polskiego, który nie­
wątpliw ie znajdzie swój wyraz we 
wzmożonem zainteresowaniu inwe 
stycyjnego kapitału amerykańskiego 
i w  możliwościach lokaty w różnych 
dziedzinach polskiej przedsiębiorczo­
ści. Jednym z dowodów sympatycznej 
oceny, z jaką spotkała się polska po­
życzka, zwłaszcza ze względu na jej

W aiszaw a , 21 pażdz. (T e l.  G. 
P . ) D ziś  w róc iła  tu po czterodn io­
w e j in spekcji K om is ja  m in is le r ja l-  
na w  osobach dyrek tora  D eparta ­
m entu adm in is tracy jn ego  M. S. W . 
p. Kirsta, oraz dyrek tora  D eparta ­
m entu zd row ia  dra Piestrzyńskiego. 
K om is ja  la badała pod  w zg lędem  
k lim atycznym  Zaleszczyki, Okopy  
8w. Trójcy, Mielnicę i Kasperowce. 
Po  pow roc ie  z ob jazdu  odbyła  się. w

W arszaw a, 21 paźdz. (T e l  G. 
P . ) Z  B erlina  donoszą, że sąd tam ­
te jszy og łosił postępow anie ' u pad ło­
ściow e p rzec iw ko  znanej f irm ie  
Anna Csilag, w y tw a rza ją ce j od k i l­
kudziesięciu  lat pomadę na porost 
włosów. O głoszen ia i rek lam y zn a­
ne b y ły  w  dziennikach całego św ia ­
ta i p rzedstaw ia ły  zaw sze za lo ży -

STRAJK W  W A R S ZA W S K IM  R A NK U  ( 
D Y SK O N TO W YM .

I (T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 21. październ ika, (ps) W  
w yniku  p rzeprow adzonych  pertrak tacji 

m iędzy  Dyrekcją Banku Dyskontowego 
a inspektoratem  pracy zebrali się dzis ia j 
urzędn icy stra jku jący  d la rozpatrzen ia  
warunków . W  rezu ltacie postlm ow iono 

akceptować nowe warunki Dyrekcji Banć 

| ku. jak najenergiczniej odrzucając waru­
nek Dyrekcji usunięcia prowodyrów  

strajku.
*>.— n~-

NAGRODA ZA UJECIE SINOBRO­
DEGO BERLIŃSKIEGO.

Berlin, 21. października. (Tel, G. 
I ’ . ) .  Dyrekcja policji w yznaczyła n a ­
grodę, z;i ujęcie tajemniczego m ężczy­
zny lat 30- 10, który od szeregu n.ie- 
sin: y napada kobiety i dz:evrczęta i ka­
leczy je w  uda pchnięciem noża lub 
szydła, pouzem uchodzi na rowerze. 
Dotychczas zanotowano 15 tak'eh wy­
padków, przyćierm obtntnia ofiara zo­
stała ciężko uszkodzona 

 o-----

zasadniczy cel, to jest utrwalenie 
stabilizacji pieniądza pobkiego, jest 
deprazj gubernatora Fedrral Reseryy 
Bank ol New Jork, Stronya, do posła 
polskieyo w Waszyngtonie. Depesza 
ta brzmi: 

„W  niniejszej depeszy pragnę dać 
wyraz moin. powinszewaniom dla 
Folski oraz dla Fana.

Jeaną z najokrutniejszych krzywd, 
wyrządzonych przez wojnę, są cierpienia 
wynikłe z pewnego zamętu w dziedzinie 
pieniądza, których ciężar spada na barki 
tych, którzy najmniej są zaolni do jego 
ponoszenia, a mianowicie na barki ubo­
gich i robotników. Obecnie każda nieza­
można rodzina polsua będzie wiedziała, 
że nie grozi je j już powtórzenie się tej 
klęski. Jestem przekonany, że świado­
mość oadania tej przysługi Jego narodo­
wi, będzie dla Pana stałem źródłem naj­
głębszej radości i cieszę się tem powo­
dzeniem.

Za leszczykach  narada z udzia łem  
m ie jscow ego  starosty p. Krzyża­
nowskiego, kom isarza rządow ego  p. 
Mazurkiewicza i m ie jscow ych  lek a ­
rzy  oraz p rzedstaw ic ie li ludności. 
Po  szczegó łow ej dyskusji p rzedsta­
w ic ie le  M. S. W . uznali, że Zalesz­
czykom mużna nadać wszystkie u -  
prawnienia uzdrowiskowe. Poza - 
tem K om is ja  badała warunki sani­
tarne w  Śniatynie,

ciełkę firm y  A lin ę  Csilag z długiemi 
włosam i, o k tórych  zapew n ia ła , że 
liczą  182 cm. Z  tego pow odu  prasa 
berlińska pośw ięca  A n n ie  Csiłag l i ­
czne n ekro log i stw ierdza jąc , że pa ­
dła ona ofiarą mody i podzieliła los 
innych , którzy również padli ofiarą  
fryzury chłopięcej.

R E W IZJA  U  AD W . M AJEW SK IEG O .
(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 21. październ ika, (ps) ś le ­

d ztw o w  spraw ie aresztow anego ad w. 
Mażewskłego trw a w  dalszym  ciągu. Sę­

d zia  ś ledczy p rzeprow adził rewizję w  
mieszkaniu adwokata, która odbyła  się 
w  obecności aresztowanego. R ew iz ja  
trw ała  5 godzin. Sędzia, ś ledczy zabrał 

liczne akta i dokum enty zna jdu jące  się 

w  kańćelarji oskarżonego.

WIEDEŃ -  BRNO- KRJ KÓW.
■Wiedeń, 21. października. (Tel. G. 

Pd. Pohka Linja Lot. ,,Aer»lot'‘ podej­
muje z d. .1 bntapada regularną komu­
nikację powietrzną na linji Wiodoń- 
Brno-Kraków Komunikacja utrzymy­
wana hędzip przez całą zimą, 3 razy 
w  tygodniu.

P O W Ó D Ź  W  JUGO.SLAWJI.

Belgrad, 21. październ ika. (Tel. G. P.) 
W skutek c iągłych  opadów  Jugosławię za 

ehodntą nawiedziła klęska powodzi, któ- 

1 ra Zniszczyła w ie lo  dom ów  i pozryw ała  

I moSty.
I  o--

Z  sal odczytowej.

ODCZYT INŻ. EM ILA LHATRY W  POL  
SKILST TO W LR Z. POIATECHNICŹNEM.

Lwów. 22. października.
(jp.) Na n iezwykle obecnie aktuamy 

lemat wygłosił inż. Em il Bratro w Po l­
akiem Tow arzystw ie Politechnicznem  bar­
dzo wszechstronnie opracowany wyłnąd 
p. t. ,,Rnch drogowy i wypadki toamocho- 
dowe“. Ze względu na doniosłość tego za­
gadnienia podajemy poniżej treść tego in­
teresującego odczytu.

M otoryzacja ruchu drogowego, postę­
pująca z dnia na dzień, wysuwa coraz sil­
niej na porządek dzienny sprawę bezpie­
czeństwa ruchu, oraz konieczność rozw ią­
zania szeregu problemów ze zjawiskiem  
tem zw iązanych.

Dla zrozum ienia wagi 'zagadnienia, 
które zaprząta rów n ież zagranicę, zaać so 
bie należy sprawę, iż  wedle statystyki z 
końcem raku 1926 kursowało na świecle 
27,528,124 samochodów, oraz 1,520-907 
mci, cykli. Z cy fry  tej na same Słany 
Zjednoczona wypada 22,089,910. W ozów  
za śna Europę 3,103.655. Polsku, która 
w św iatowym  szeregu zajmuje co do ilości 
pojazdów  motorowych 36 miujsce, repre­
zentowaną była  z cyfrą Pj.554 aut.

Poszczególne państwa czerpią z ruchu 
samochodowego bardzo znaczne dochody- 
Tak np. S ta ry  Zjednoczone ze źródU  h.gj 
otrzym ały w r. 1926 kwotę 675 maj mów  
doiarow, co unaocznia, jak ważnym czyn 
nikłem w życiu gospodarzem utai się sa­
mochód. Obecnie opracowaną została już 
w Polsce ustawa o podatku drogowym od 
pojazdów mecharicznych, która zasili w y 
datnie kasy skarbu z powyższego źródła.

Jaką kieską społeczną stały się, postę­
pujące w iaz z rozwojem automobilizmu 
wyuadki drogowe, ilustruje k ilka p rzyk ła­
dów: tak np. w r. 1923 w  Stanach Zjedno 
czonych ilość zabitych z tego powodu w y 
nosiła 22.621 osób, rannych zaś 67 800 lu­
dzi. Za okres ort 1. stycznia 1919, do dzień 
31. grudnia 1926 —  bvła sumaryczna cy ­
fra zabitych w  wypadkach automabiio 
wych 137.000 osób,

W  województw ie lwowskiem było za­
bitych w r. 1928, z powodu ruchu samo­
chodowego 12 osób, ciężko rannych 61. 
lekko 94.

Procentowo w  Polsce, a zwłaszcza w e 
Lw ow ie, ilość wypadków samochodowyth 
jest nieproporcjonalnie wielka, w porów­
nania z zagranicą.

Istnieje zatem  u nas tem większa ko­
nieczność zajęcia się tą sprawą, by dopro­
wadzić tlosć wypadków do moiliwero mi­
nimum. Jednym z kardynalnych braków, 
jaki u nas w  tej dziedzinie istnieje, to 
brak należytej i celowej statystyki w y ­
padków, drugim elementem warunkują­
cym  bezpieczeństwo publiczne są znaiki i 
tablice ostrzegawcze. Jako trzeci postulat 
wysunąć należy potrzebę odpowiedniego 
wyszkolenia służby bezpieczeństwa pu­
blicznego, będącej regulatorem ruchu u- 
licznego, oraz zaznajamiania publiczności 
a szczególnie młodzieży z niebezpieczeń­
stwem, związanym w  nowoczesnym ru­
chem. drogowym N a leży  ustalić zasadę, 
ze chodnik jest dla pieszych, zas jezdnia 
dla wozów, a łyiko specjalne m iejsc w 
jezdni, stanowiąca konieczne przejście z 
jednej strony ulicy na drugą, powinny być 
pou specjalną op tką i w  tych miejscach 
musi się znpefnie słusznie wymagać nad­
zwyczajnej ostrożności ze strony kierow­
cy. W ynika z tegc również konieczność 
dokładnego oznaczenia łych miejsc, co już 
wo Lwowie znpoozątkcwuneia zostało. Co 
do kierowców, to szczególnie cflbfsSbferów 
pojazdów zarobkowych, wym agać się po­
winno badania j>sychotechniczncgo.

W reszcie niezm iernie ważnem  lutet • 
, wprowadzenie na naszem lerytorjum  luk 

zwanego osądu doraźnego, który zreszlą 
istnieje w W arszaw ie, atbnwiem dotych­
czasowy s-rstem przewlekłego postępowa­
nia administracyjnego biwarza właźcie’,a 
poczucie bezkarności.

Po odczycie rozw inęła się żyw a dyskii- 
ska, w której glos zabierali: Inż. Konrad 
Lisowski, prof . Edwin HauswSdd, prni. 
Ludwik Eberman, inż. Ncnmann i prof­
ili-. Otto Nadolski.

Za.bs7€t/ki otrzymi/3 wszelkie 
uprawrrenśe uzdrowiskowe.

W Y N IK I  IN S F E K C J i K O M IS J I M IN IS T E R  J A L N E J .

O fia ra  f ry z u ry  c h ło p ię c e j.
A N N A  C S IL A G  Z B A N K R U T O W A Ł A
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Z Ł O  T R Z E B A  W Y P L E N IĆ  D O S Z C Z Ę T N IE .

Lw ów , 22 październ ika  

( — )  P rzed w czo ra j w ieczorem  
m ieszkańcy ul. W olność, w  pobliżu  
G óry Stracenia, zostali zaa la rm o­
wani rozpaczliwym i krzykam i i wo 
łaniam i o pomoc. Z w ab ien i tym i 
k rzykam i ludzie w yb ieg li na ulicę 
i spostrzegli leżącą na ziemi jakąś 
młodą kobietę,

broczącą we krwi, 
a obok niej osobnika w  wieku dw u - 
dziestukilku )at znęcającego się nad 
nią z zimną krw ią.

N a w idok  p rzyb y ły ch  osobnik 
zb iegł, zostaw ia jąc  o fia rę  na łasce 
O patrzności. Ranną kobietą za jęto  
się i udzielono je j  p ierw sze j p om o­
cy, a gd y  w róc iła  do przytom ności, 
udała się na po lic je , gd zie  z łoży ła  
n iezw yk le  sensacy jne a zarazem  
potworne zeznan ia  w  zw iązku  z o- 
w ą  sceną.

Kobietą tą jest 22-letu ia Anna  
Głuch, rodem  z Czechosłow acji, z 
zaw odu  ,.koryn tjanka“ . M ężczyzną, 
k tóry  ją  pob ił do k rw i, jest dosko­
nale znany p o lic ji

oszust i sutener 
zawodowy,, K a z in re rz  C hm ielew iez, 
ostatnio je j kochanek O ióż jak 
Głuch zeznała, od p ierw sze j ch w ili 
zaw arc ia  ich znajom ości, z za rob ­
k ów  sw oich  u trzym yw a ła  ona sie­
bie i sw ego kochanka. C hm ie lew iez 
b y ł d la  n iej b ezw zg lędny  i zab iera ! 
je j  ostatni grosz tak, ze dz iew czyna  
ta nie m ogła  sobie n iczego spraw ić 
i posiada jedyną ty Iko koszulę.

Kijńj-czncgo w ieczora  C lim ie lc - 
w icz  ujrzawszy ją  na ul. W o ln ość  
zażądał sw oim  zw ycza jem , by mu 
dała pieniądze. G dy Głuch mu od ­
m ów iła , bestja lsk i kochanek p rzy ­
skoczył do n ie j i tęfcjćiri narzędziem  
uderzył ją w  głowę, a gdy upadla  
zbił i skopał, poezem w y r ­
w ał je j z rak torebkę, a po zabraniu  
znajdującej się tam go tów k i w  kw o 
cie 20 zl. torebkę oclrztu ii i pono­
wnie zaczął ją  okładać razami lak, 
że dziewczyna

straciła przytomność. 
W sku tek  tego doniesien ia aresz­

towano Chmielewicza. Przes łu cha­
ny w yp a rł się zarzu tów  staw ianych  
mu przez kochankę, ośw iadcza jąc, 
że przeciwnie on ją utrzymyw ał z 
zysków, jakie ciągnął z procederu 
oszukańczego przez sprzedaż meta­
lowych łańcuszków za złote, czem 
się ostatnio trudnił

N ie  pozbaw ione hum oru było  o- 
owiadc.zenie C hm ie lew icza  przesłu ­
chu jącem u go re feren tow i w7ydzia łu  
śledczego, że honor nie pozwTala mu 
pójść do krym inału za taką sprawę 
i dlatego prosi o zwolnienie go.

Jednakowoż zarzuty, stawiane mu 
przez Głuch. są. tak ciężkie, że mu­
siano go zostawi#' w  aresztach, a po 
spisaniu protokołu w dniu dzisiej­
szym będzie on odstaw iony do sadu 
przy ul. Batorego! gdzie będzie odpo­
wiadał za sutenerstwo i ciężkie uszko  

ć zenie ciała.
W  ostatnich czasach jest to juz 

trzeci z rzędu wypadek aresztowani*, 
przez wydział śledczy sutener a, któ­
remu grozi kilkuletnie więzienie, f s ig  
len świadczy, do jakiego stopnia pla­

ga ta rozwielmoźniła się we Lwowie
i jak dokuczała ona mieszkańcom. 
Dopóki „koryn ljanki" korzystały z go­
ściny w  śródmieściu i wespół z eswy- 
mi kochankami, i eutene ami 

teroryzowały miasto, 
trwała m iędzy nimi harmonijna zgo­
da i cala ich energja skierowana była 
wyłącznic w kierunku napastowania 
i molestowania przechodniów oraz 
unikania kontaktu z policją. Po akcji 
oczyszczającej śródmieście, mętom 
społecznym wyrzuconym poza 'obręb 
ulic głów irjrfi, zaczyna się gorzej już 
wiesc i na tle braku zarooków docno-

dzi do tarć i bójek, których epilogi 
kończą się na policji.

P rzy tej właśnie okazji wychodzą 
na jaw

akty potwornych gwałtów 
i wymuszeń, których dopuszczają się 
niebezpieczni „alfonsi'" w stosunku 
do swych ofiar. Nie utega kwestii, że 
władze polićyjne, które dały radę szu­
mowinom w  śródmieściu i spacyfiko- 
wał je zupełnie, potrafią także wyple­
nić i plagę sutenerstAa zwłaszcza, że 
nowy dąkret Prezydenta Rzplitej prze­
widuje dla nich wysoką karę.

 o------

Ma KHtfJ
OBECNIE OCZEKIWAĆ NOW YCH W YSTĘPÓW

H2.A PRZEMYSŁU.

Z
TEGO RYCE-

Lwów, 22.. października.
(— ) Mniej więcsj przed rokiem n- 

dalo się Iwowskfej policji njąć poszu­
kiwanego w całej Polsce przez wssyzt 
łsie niemal sądy jednego z najwięk­
szych oszustów doby obecnej nazwi­
skiem Władysława Wydrzyńskiego, 
o kiórego w yslępudi w swoim czasie 
pisaliśmy obszernie na lamach „G a­
zety Porannej". Z tryumfem oddano 
go w ręce władz sądowych, gdzie mia­
ła go czekać zasłużona kara.

Po rozprawie, na której zostfił za­
sądzony na kilkuletnie więzienie, 
przywieziono go do w iezienia „B ry­

gidki" przy ul. Kazimierzowskiej ce­
lem odsiadywania kary.

Z prawdziwą przykrością dowie­
działy się wczoraj władze policyjne, 
iż przedwczoraj udało mu się zbiec 
z więzienia, uobeecęzego należy się 
spodziewać nowych oszukańczych wy 
stępów tego niezwykłego rycerza 
przemynłu.

t te&ra,
KTÓRY DOKONAŁ W ŁAM ANIA  PRZY ULICY GOŁĄBA L. 15.

lw ów , 22-., października.
(— ) Onegdaj donieśliśmy o nowym 

występie włamywaczy kasowych we 
Lwowie, którzy tym razem włamali 
sję do biura inslalacyjnc-go inż. Zyg 
munla Rodakowskiego przy ul. Golą 
ba 15, gdzie rozbili wertheimowską 
ka»ę ogniotrwałą, - z której zabrali 
1.765 zł. runkc-jonarjusze w jdzia łu  
śledczego zabrali się energicznie do 
dochodzeń i w  rezultacie- doprowa­
dzili do wykrycia sprawcy w osobie 
wielokrotnie jnż karanego za włama­
nia kasowe Stefana Filipowskiego, 
zam. przy ul. Wolność 5.

bilipowski ostatnio wsławił się we 
Lwow ie I\wvm udziałem we włama­
niu do kasy gimnazjum VIII przy ul.

spól-Csarneckiego, do której wraz z 
nikami dostał się

drogą przez kanał. 
Postawiony przed sądem zo względu 
na sw ó j zły  stnn izdrnwia został nka 
rany stosunkowo łagodnie, bo 1 t-fo. 
miesięcznem więzieniom. Po opusz­
czeniu więzienia Filipowski w parę 
dni potem

dokonał włamania 
przy nl. Gołąba 15.

W czasie rew izji znaleziono resztę 
skradzionych pieniędzy w kwocie
875 zł. Włamania tego dokonał w In 
warzyslw ic również zawodowego w ła ­
mywacza Wasyłyka, który zdołał 
zbiec przed aresztowaniem.

Oszukańcza manipulacja iasows
p r z %  sądem lwowskim.

Lwów, 22. października.
(>0 . Niejaki St. Lesicki nabył w 

1923 r. od p óbtji Smoleńskiej, właśni 
cielki dóbr prawo przeczyszczania la­
sów dóbr Łopuszanka-Chomina, a po­
nieważ nie mógł wyw iązać się ze swe­
go zobowiązania, przeto cedował to u- 
prawnienie na Aleksandra Pryimaka, 
który znowu odpłatnie cedował je w 
75 proc. na Zygmunta Friowera i 
Szczepana BodUncha. Gi dalej nawią­
zali pertraktacje % niejakim Olkuszni- 
kiein, który z kolei przedstawił im 
Angusta Kellera ja.ko reflektanta na 
objęcie y_raw i zobowiązań, w yirłdych

z umowy Lesickiego z p. Smoleńską.
Zawarło

nową umowę,
Pryjmak. Pniower i Bo-dziucli przelali 
h w o  prawa na Kellera, a  len zobowią­
zał się wypłacić im za to 5000 zł., jed­
nak dopiero po otrzymaniu 'od nich u- 
rzędowego zezwolcni£v.na trzebienie la­
sów w  owych dobni'-!! i zezwolenia 
pni Smolińskiej nh w >ję. Pryjmak i 
spól.niey twicndizili ot-zy wiście, że ze­
zwolenie urzędowe posiadają.

Rzeczywiście w marcu 1925 u 01- 
kusznika we Lwowie w hotelu, zjawili 
się Pniower i BocUdncfc i okazali opa­

trzone pieczęcią inspektoratu lasowego 
w Samborze zezwolenie na trzebienie 
lasu, któręgci jednak Olkusznikowi nie 
zostawili, lecz nazajutrz przynieśli je­
dynie jego legalizowany oupis i ten to 
odjiis Olkusznik uważając za autenty­
czny, w ręczył Kellerowi. Keller oczy­
wiście ze swej strony- f

wypłacił pieniądze 
i rozpoczął oczyszczanie lasu. Tym ­
czasem inspektorat lasowy w  Sambo­
rze, do którego wia,lotności to doszło, 
stwieidził, że zezwolenie przezeń jako­
by udzielone jest sfałszowane i że żad­
nego takiego ”»zwolenii nie udzielał 
Dochodzenia wykazały, że Pryjmak 
potrzebując .zezwolenia, wysiał po nie 
Lesickiego ao Sambora, a tutaj Lesi­
cki natknął się na niejakiego Juliana 
Ciżaakowskiego, który

sam sfabiykował 
za wynagrodzeniem to fikcyjne zezwo­
lenie.

Wobec tego w  dniu wczorajszym 
Pryjmak, Lesicki i CiżaIlkowski odpo­
wiadali jirtft d trybunałem karnym o 
skarżeni o

zbioanię oszustwa.
Rozprawie przewodniczy nadr. 

Koliman w  asystencji rr. Dwo.rzaka i 
Bajorka Oskarża prok. Lipsch, brom 
mcc. dr. llofler i dr. Gtuszkiewicz. 
Rozprawa pc-trwa dwa dni.

K R A W A T Y
ostatn ie k reacje  najtan iej poleca

„  The G E N T L  F  M  A  N “ 
LWÓW, pl.c HSllChi 12. '

Głosy publiczne.
ODPOW IEDNIE Z A R Z Ą D Z E N I  

W  NIEODFOWIEDN1EJ FORMIE.
Lwów, (2-t. października.

(•) Ofl jeunega z naszych Czyteln ików  
'.otrzym ujem y następujące uwagi pod adre­
sem dyrekcji Teatrów, miejskich

Dyrekcja Teatrów miejskich wydala 
przed kilku dniami zarządzenia, mające 
na celu uregulowanie sposobu porozumie­
wania się osób nie należących do Teatru 
z urzędnikami administracji i persenaiem 
teatralnym. Dotychczas bowiem dostęj)--do 
biur i do -wszystkich ubikacyj, znajdują­
cych :s.i? ąxiza sceną przez wejście od pla­
cu (iolurhowskich, nie ulegał ogranicze­
niu.

Miało to bez wątpienia swoje zle 'stro­
ny, dlatogo zapewne dyrekcja wznow iła 
dawny przedwojenny przepis, że osoby 
uienależąte do teatru, chcąc się widzieć 
z kimś z personalu urzędniczego czy ar­
tystycznego winny się naprzód zgłaszać 
u portjcra.

Zarządzenie, jako takie może być 
słuszne, ale nie mużna zgotLić się bez­
warunkowo na formę, w jakiej się je wpro 
w adza w życie.

Oto ogłoszenie odnośne znajdnje się 
gdzieś dopiero na pierwszem piętrze i to 
napisane na karteczce diohnem maszyno 
went pismem. Nie zw raca w ięc n iczy je j 
uwagi, zw łaszcza, 5:a na ścianach znajdu­
je sio więcej ogltfSĄeń. dotyczących per­
sonalu. Natomiast niema żadnego ostrze­
żenia ani ogłoszenia na dole n wejścia, 
które odrazu byłoby widoczne' dla każ­
dego wchodzącego.

Nic w ięc dziwnego, że interesenci^;• 
dawnym  zw yczajem , idą wprOst scho­
dami gdzie  im  potrzeba, zw łaszcza, że 
Hitma w  korytarzu portiera, któryby ich 
pouczył o nowym przepisie.

Ale za to, gdy służba spostrzeże, że 
ktoś wszedł, dopiero gdy ten ktoś znaj­
dnje się już na pierwszem czy drugiem 
piętrzc,a przystępuje oslro do urzędo­
wania i przemocą wyrzuca mimowolnego 
intruza i to czasem nawet przy interwen­
cji policji.

Nie sądza.c, aby taki sposób urzędowa 
nia byt po m yśli p- dyr. Trzcińskiego, 
człow ieka lak wysoce kulturalnego, poda­
ję ten fakt do jego wiadomości w przeko­
naniu, że przez polecenie wywieszenia 
u wejścia odpowiedniego ostrzeżenia, 
wypisanego dużym drukiem, ezy pis­
mem, zapobiegnąć zechce podobne nie­
miłym incydentom- K. Piiszak.
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L A Ł E G O  M O R Z A  —  W Y R A F IN O W A N E  O K R U C I E Ń S T W O  L O S U

Paryż , w  październ iku .

(H )  Około czw arte j god zin y  p o ­
połudn iu  u jrze li w  tych  dniach m ło 
dzieńcy, kąpiąę.y się w  H ardelo t 
(w  pob liżu  B ou logne) m a ły , an g ie l­
ski jach t, ,jSea W o l f “ , zb liża ją cy  się 
do w yb rzeża  francuskiego.

N iew ie lk i statek w a lc zy ł cięzKo 
z fa lam i, m im o to jednak  zm ierza ł 
w yra źn ie  ku b rzegow i. N ie  m ógł 
jedn ak  jakoś p rzyb ić  do celu, choć 
m im o  nieco rozkołysanego m orza 
w y tra w n e j załodze p rzyszłoby  bez 
w ie lk iego  trudu dokonać w y lą d o ­
w an ia . G dy statek jedn ak  nieco p rzy  
b liż y ł się, w yskoczy ła  zeń 

jakaś kobieta 
: starała się w p ła w  dostać na ład. 
Zn akom ic i p ływ acy , p rzypa tru jący  
się z za jęc iem  p rzygodom  jachtu, 
rzuc ili się zaraz na pom oc i n ieba­
w em  w yd o b y li kobietę na ląd  stały.

U ratow ana, k tóra  p łynęła  w  u- 
braniu, zna jdow a ła  się w  op łaka­
n ym  stanie. W  p ie rw sze j ch w ili 
nie m ogła w yk  s z tatra  ani słowa. 
M d la ła  co ch w ilę  i zdaw a ło  się, że 
d ługo potrw a, zan im  p rzy jd z ie  tak 
do siebie, aby m ogła udzie lić  w y ja ­
śnień.

N iebaw em  jednak  zd row y  o ig a -  
n izm  przem ógł w yczerpan ie  i k o ­
bieta zaczęła opow iadać sw o ją  przy  
godę.

N a jachcie  rozegra ł się s trasz li­
w y  dram at. „Sea W o l f “ , w y tw o rn y  
i e leganck i statek luksusowy, na le­
ża ł do n ie jak iego  Goodyera, w spó l­
n ika firm y  in żyn iersk ie j w  Dudley, 
który postanow ił odbyć ro z ry w k o ­
w ą podróż morską.

Z  żoną, córeczką i n a ję tym  m a ­
rynarzem  w yp łyn ą ł z Portsm ou ih . 
P ragn ą ł osiągnąć brzeg francuski, 
aby  po k rótk im  pobycie  w e  F ra n c ji 
ą samą drogą pow róc ić  do rod z in ­

nego m iasta.
Pod róż zrazu  zapow iada ła  się do ­

skonale. P ogoda  sp rzy ja ła  w yc iecz ­
ce rodziny  angielsk iej.. A le  w  n ie ­
w ie lk ie j od ległości od brzegu  fra n ­
cuskiego w ybuch ła

burza

(D o  r y c n y  na stron ie  1 -sze i). 
i m orze rozko łysa ło  się gw a łtow n ie  
potężnem i ba łw anam i.

Zan im  zdołano schronić się pod 
pokładem , sza lony podm uch w i ­
chru po rw a ł sześcio letn ie dziecko i 
rzucił w  odm ęty m orskie.

M aryn arz  skoczył za d z iew czyn ­
ką, do k tóre j się bardzo p rzyw ią za ł. 
R zeczyw iśc ie  udało m u się w y d o ­
być z  nurtów  dziecko, ale w  ch w ili, 
gciy zm ierza ł ju ż  ku ja ch tow i, p o ­
chłonęła go  o lb rzym ia  fa la  wodna,

Pte$) ttlsi UHfcj il!łf»!'rtsx!:Si
NAJECHAŁ N A  FURMANKĘ I PRZEPOŁOW IŁ JĄ N A  DW U! CZĘŚCI.

(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, 19. października.
Ą N a  linii kolei lokalnej Kołomyja- 

Peczeniżyn wydaizył się wczoraj stra­
szny wypadek. Około godziny dziesią­
tej rano spłoszył się na drodize prowa­
dzącej do Kołom yj! koń Fedora Steia- 
nyszyna z Peczienitżyna i xura wpadła 
pod nadjeżdżający właśnie pociąg.

Wskutek aderzenia wół został ro­
zerwany na dTOie części, koń zaś wraz 
z przednią uzęścśą wozu obiegł w  kie­
runku Feczeniżyna.

Właściciel zaprzęgu zeskoczył z 
tary, unikając w  tein sposób’ kontuaji, 
natomiast jego żona AJałanka Bielany-

szyn odiiicsta ciężkie obrażenia ciele­
sne. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez dra Wasilewskiego, odsta.wio.no 
ofiarę wypadku do szpitala powsz

Winę tego wypadku należy przypi­
sać Slefanyszynowi, który zaniedbał 
przedsięwziąć odpowiednie kroki o- 
strożności^^ widząu nadjeżdżający po­
ciąg.

Kolej powyższa, przechodząca przez 
centrum miasta Kolomyji, ma już u- 
Uaioną stawę, to też coraz bardziej 
staje się aktualną i piekącą sprawa jej 
przeniesienia uozu obręb miasta.

Stnch ma wielkie o m ..
K Ł Ó T N IE  I S P O R Y  S Ą S IE D Z K IE  N A  T L E  M IE S Z K A N IO M -E M .

L w ó w , 22 październ ika.
( X )  W  K lepa row ie , w  dom u na­

leżącym  do 48-letm ego czeladnika 
m asarskiego B ron isław a Korodego, 
m ieszka li m ałżonkow ie M ieczys ław  
i M arja  K iljan ów  ie, k tórzy  pozosta­
w a li na w o jen n e j stopie z gospoda­
rzem . W  m arcu ub r w n ieś li oni 
doniesienie, w  którem  oskarżono 
Korodego o gw a łt  pub liczny z par. 
98 b., to jest o n iebezpieczne pogró ż­
k i, czyn ione rzekom o w  ten sposób:

Oto w  noc z 3 na 4 m a jca  1926—  
ja k  tw ierdzą  K ilia n o w ie  —  in ia ł 
Korocły rzucać ban iakam i i in n ym i 
p rzed m ic iam i z sien i do d rzw i m ie ­
szkania K iljan ów ’, d ob ija ją c  się 
gw a łtow n ie , g roz ić  zab ic iem  ? tern 
w szys lk icm  n abaw ił K d ja n ó w  ta­
k iego strachu, że K ilja n ow a  w  nocy

przez okno w ysk oczy ła  z  m ieszka­
n ia  do ogrodu, p rzyczem  z p rzeża- 
żen ia  zem dlała .

N a p rzep row adzon ej w czora j 
przed  radcą d iem  L yczk ow sk im  roz 
p ra w ic  ca ły  ów  napad przedstaw ił 
się m n ie j groźn ie, a w ięce j jako w y  
lw ó r w yobraźn i pp K ilja n ó w  i p e ­
w nego rodza ju  rew anż sąsiedzki. 
M ian ow ic ie  K o rod y  zm uszony by ł 
wskutek z łych  stosunków m a te r ja l-  
nyeh do sprzedania sw e j realności, 
a now onabyw ca  n ie jak i R ondzisty  
chcia ł m ieszkać w  tym  dom u i na­
k łan ia ł K ilja n ó w  do odstąpien ia mu 
m ieszkan ia. Stąd w zię ła  się złość 
K d ja n ó w  i sąsiedzkie n ieporozu ­
m ien ia . W ob ec  tego wy dał sędzia 
w y rok  u w a ln ia ją cy  Korodego.

Poulloverg i szale weł­
niane orygin. angielskie j 

po cenach zachęcających |

poleca (
i

C  II. S T  A  D  L  E  R  
Lwów, Jagiellońska 75. j

grzeb iąc go na w iek i w  sw ych  ra ­
m ionach.

N atychm iast skoczył teraz do 
m orza  in żyn ier, choć w ca le  nie by 1 
n ad zw ycza jn ym  p ływ ak iem . A le  

nie zdo ła ł niczego w skórać i sam 
stal się o fia rą  rozw ścieczonych  od ­
mętów’.

M ożna sobie teraz w yobrazić  u- 
czucia n ieszczęśliw ej kob iety. T rzy  
osoby zg in ęły  w  sposób lak szybki i 
trag iczny w  je j  obccnościl

Na w pó ł n ieprzytom na z rozpa­
czy  i p rzerażen ia  pozostała sama nd 
jachcie. Pon iew aż nie um iała  k ie ­
row ać okrętem  zdała się zupełnie 
na łaskę i nrdaskę m orza  P op rze ­
stało ono na trzech o fia rach  i pozw o 
lilo  osieroconej kobiecie oca lić  się.

W szystk ie  te niezwTyk łe  i strasz­
liw e  p rzeżycia  wstrząsnęły panią 
G oodyear bardzo głęboko. Musiano 
ją  narazie um ieścić w  pob lisk iej 
W illi, gd y ż  o pow zięciu  podróży do 
rodzinnego m iasta nie m oże być na 
razie m ow y.

• ------- o--------

O S T A T N IE  K R E A C J E  
S E Z O N U  1927 28 

w  aparatach rad jow yeh  jako  w yn ik  
prób i eksperym entów  la b o ra to ry j­
nych SĄ  JU ; DO N A B Y C IA  W  N A ­

SZEJ F IR M IE !!

O dbiór fa l d ługich i krótk ich  
bez w ym ia n y  cew ek zupełn ie c zy ­
sty, p ew n y  i se lek tyw ny.

Żądać św ieżych  cenników .

,5?a d jo -K jn o fo ł
Lw ’ó w  3-go M aja  l la .  T e ł 34-26,

<
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A. AW ERCZENKO.

Nieszczęśliw iec.
Byt człow iekiem  przez los prześlado­

wanym. M ial handelek drogeryjny, z k tó­

rego z trudom mógł wyżyć...

Szczupły, wychudły, długi jak łyczka, 

stał za kramnym stołem.

—  Czego szanowny pan sobie życzy?

—  Proszę o cukierki na kaszel.

Zdjął z regalu jeden, drugi i trzeci

stoik.

—  Z którego panu dać? —  rzeki na-
O

m yślając się.

—  No, zaryzyku jm y z drugiego.

W  chwali, gdy stałem przy kramnym 

stole i płaciłem, wszedł do sklepu jakiś 

pan oty ly z paczką w ręce.

—  Tu masz pan! .—  krzyknął i rzuml 

paczkę na stół.

Kupiec spojrzał przerażony na gościa, 

potem paczkę rowinąl.

Była w  niej zdecnla mysz.

—  Zdechła m ysz! —  m ów ił zam roczo­

ny drogerzysta. —  Czemu zdechła?...

—  To musisz pan wiedzieć lepiej —  

rzeki ów wojowniczo usposobiony jego­

mość. —  kupiłem tu wczoraj m ydło. Pę- 

lożytem  je na um ywalni, a rano. gdym sio 

obudził, leżą na nim dwie zdechle m y­

szy! Jedną przyniosłem .

—  Czego się pan irytujesz? —  rzekłem

—  masz w  domu dwie m yszy mniej...

—  Tak, dwie m yszy mniej, ale niech- 

bym się by] pierwej tem mydłem  umył, 

kio wie, czybym  ży ł jeszcze!...

Dziwi się otw arły i do sklepiku wszedł 

trzeci klient.

—  Pow iedz mi pan —  m ówi grzecznie

—  !S y  na tej u licy istnieje jesseze jęflen 

skład drogeryjny?

—  N ie —  odpowiada —  tylko mój...

—  A  więc u pana kupiłem ten znako­

m ity środek na porost włosów !

—  Rozum ie się —  m ówi kupiec, uśmic- 

chaja.c się grzścznie.

—  Za to powinieneś w isieć na szub.e- 

uy! —  rzekł i stuknął pięJ-Cią.

—  Cóż się stało? —  pyta wystraszony 

drogerzysta. —  Czy panu w łosy nie 

rosną.

—  Rosną!... rosną!... badajby na gro- 

Lie twego ojca takie w yrosły włosy!...

—  A cóż się stało? —  pytam zącie- 

kowiony.

—  Co się siało? Olom cały zezieleniał.

Głowo mam zieloną, jak łąkę... Spójrz pan.

Zdjął kapelusz i w istocie, w łosy miał 
zielone.

—  Oszuście!... Sprzedałeś m i środek 

na porost w łosów , a mnie w łosy zezieie- 

nialy... Sprzedałeś mi puszkę z trucizną 

na szczury, a szozury mi niej się tuczą. 

Ja ci pokażę!... ,

I  ują] kupca za kark, począł nim 

trząść- Na pomoc pospieszył mu nabyw,ca 

rnydla, a gdy obaj zemstę na kupcu w y ­

warli, siedli sobie na law ie, aby w y ­

począć.

Zapalili papierosy.

—  Oberwał za to, że mi da) środek na 

porost włosów, od którego w łosy zeziele- 
m aly. \ pan?

—  Sprzedał mi m ydło, trujądb myszy...

—  W iesz pan co — jj/ek ł zielony je ­

gomość—  daj m i pan mydło, bo mam my-

a ja panu dam środek na porost wło-

S Ó W .

—  Tak-., ale czy można nim farbować 

suknoiijf
—  A  jaktie! K lan em  głowę szczotką, 

a szczuć' zeziołeniala- Farba trzym a tak, 

ze ług nie ponwga.

—  Idea znakom ita! Ufarbuję sobie 

kabat 1

Banowie zam ienili towar i wyszli.

Masz pan na (warzy syjy znak. 

Zrób okład wódą ołowianą.

—  N ie odważyłbym  yjĘgm
—  Dlaczego?

-—  W if  pan, mam zawsze nieszczęście. 

Tam  w kącie jest woda ołowiana, ale nie 

ufam sobie. Nuże nu od niej wyrosną w ło­
sy albo i zęby...

Rozgadaliśm y się-

-—  Los mnie wszędzie przesiaduje -  

opowiadał. —- Raz mnie pev. ien przedsięS 

biorca, który mial panoptikum, zaanga­

żował jako głodomora. Zobowiązałem  się 

siedzieć trzydzieści dni w szklanej §kVz$’ -" 

ni bez pożyw ienia. W  nocy takiego do­

stałem apetylu, żem skrzynię rozbił, 

wszedł Jo spiżarki przedsiębiorcy i zjadł 

całą szynkę, pieczoną gęś i dwadzieścia 

jaj na twa.rdo. Potem ogłosił mnie mi- 

słrzem -żarlokiem : Jnleres szedł znakom! 

de, ale jadłem lak dużo, że przedsiębiorca 

zbankrutował. I lak zawsze się działo! 

SFabrykowalem mydło. Okazało się, że to 

jrd  na myszy. 'Wynalazłem środek na po­

rost włosów, w rzeczyw istości jćlst zie lo ­

na farba.. A  teraz zawarłem znajomość z 

porządną dziewczyną, ale obawiam się, 
że znowu cos będzie...
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L w ó w , 22 październ ika.

( X )  Z  końcem  1925 r. nastąpiła 
podw yżka  cen a rtyk u łów  ty ton io ­
w ych , a rozporządzen iem  m in is te r­
stwa skarbu z 15 grudn ia  1925 na­
kazano zgłoszen ie zapasów  ty ton io ­
w ych , celem  dopłaty różn icy  m ię ­
d zy  ceną dotychczas obow iązu jącą  
a ceną podw yższoną. W łaśc ic ie le  
w zg lędn ie d z ierżaw cy  sk lepów  ty to ­
n iow ych  obow iązan i b y li podać o r­
ganom  skarbow ym  zapas posiada­
nego przez siebie ty ton iu  w  ostat­
n im  dniu grudn ia  1925 r.

Do tego rów n ież by ła  obow ią za ­
na m . i. spółdzie ln ia  pow ia tow ego  
K o la  zw ią zk ó w  in w a lid ó w  w o je n ­
nych, k tóra  p row ad ziła  hu rtow n ię 
ty ton iow ą  p rzy  ul. Skarbkow sk ie j 
23 w e  L w o w ie . Zarząd  tej spó łdzie l­
ni jednak  nie ty lko

rozm yś ln ie  n ie zg lcs ił 
posiadanych zapasów , lecz p rzec i­
w n ie  ukrył dużą ich  część przed  
organam i sk a m o w y m i, a u czyn ił to 
w  tym  celu, b y  nie u iścić przep isa ­
nej doptaty i w zbogacić  się kosztem  
skarbu pańsiw a.

I tak w  dniu 28 grudn ia  1925 
przydzie lono pow yższe j hurtow n i 
różne rodza je  pap ierosów  i tyton iu  
łącznej w artośc i około  15.000 zl., a 
hu rtow n ia  ca ły ten zapas 

u kry ła  w  kom órce 
Z o f j i  Tabaczuk  w  realności p rzy  ul. 
Skarbkow sk ie j 23, częściowo zaś u 
M ichała  Ratajskiego', członka rady 
nadzorczej tej spółdzieln i. D okonali 
tego k ie ręw n ik  hurtow n i Lu dw ik  
H radel p rzy  pom ocy m agazyn iera  
M arjana K asp row a  i zatrudn ionego 
w ów czas w  hu rtow n i Ju ljana M u- 
ża łow sk iego, a częściow o Rata jsk i, 
a w szystko to stało się z polecen ia 
dyrek tora  spółdzieln i K a ro la  Saw y. 
Z  dochodzeń skarbow ych  w yn ik a  da 
le j, że Saw a nie d z ia ła ł na w łasną 
rękę, lecz w  porozum ien iu  z człon ­
kam i rady nadzorczej Ju ljanem  F i ­
ja łkow sk im , Józefem  F a rym arzem  
i W ła d ys ła w em  StawTarskim . Z  ze ­
znań przesłuchanych św iadków , a 
częściow o i z zeznań w in o w a jcó w  
w yn ika , że F ija łk ow sk i, F a ryn ia rz  
S taw arsk i i Saw a ob licza li z  gó ry

— Żarty! iMe bój się pan. Zona pana 

naprowadzi na w łaściwą drogę. Ożeń się 

pan.
W  domu przypom niałem  sobie cukier­

ki na kaszel. Spróbowałem Cukierek 

m iał smak n ieprzyjem ny. W yp lu łem  i za 

cząlem  się przechadzać po pokoju, myśląc 

nad losem drogerzysty-

Nagle jakbym  do ziem i przyrósł. Je­

dna noga ani rusz z miejsca. Siadłem na 

podłodze rozsznurowałem  but. Przekona­

łem się, że podeszwa przyleipila się tak 

mocno do wyplutego, cukierka.
Idąc c przypadkiem obok składu mego 

drogerzysty, wstąpiłem.

—  Dzień dobry panu. Przychodzę, aby 

mu zwrócić uwagę, że cukierki na kftśzel 

są w łaściw ie znakom itym  środkiem kleją­

cym. Sprzedawaj je pan jako klej, a sta­

niesz się miljarderem.
—  Itfk  sobie pomyślałem. U  mnie 

wszystko na opak. Mam nieszczęście. W i­

dzi pan,Uwziąłem sobie ową dziewczynę...

.Moje gratulacje... W szystko w po­

rządku ?
'  —  Gdzież tam, panie, wyobraź pan

sobie —  okazało się, że to chłopiec

Pożegnałem nieszczęśliwca.

flum . F. M.

zysk, ja k i p rzyn ies ie  Ip ó ld z ie ln i u- 
k ryc ie  zapasów  ty ton iow ych  i za ­
stan aw ia li się, jak

p rzep row adzić  ten proceder 
w  księgach, by uAryć go p rzed  o rga ­
nam i skarbow ym i i b y li obecni 
p rzy  popraw kach  uskutecznionych 
w tym  celu w  księgach przez H ra -  
dla, p rzy  k tórych  bezpośredn io b y ł 
pom ocnym  H ra d low i F ija łkow sk i.

Z ysk  osiągn ięty z tej m an ipu la ­
c ji poda je  H radel na 1834 zł., w e ­
dług w szelk iego  jednak  p raw dopo­
dobieństw a dochodzi on do 3000 zł.

W  dniu w czo ra jszym  przed se­
natem  skarbow o karnym , którem u 
p rzew odn iczy ł radca Rusin, w ys tę ­
p ow a li jako  oskarżeni L u d w ik  H ra ­
del, M arjan  Kasprów , Ju ljan  M uża- 
łow ski, M ichał R ata jsk i, Ju ljan  F i ­
ja łkow sk i, K a ro l Sawa, Józef F a ry -  
m arz i W ła d y s ła w  S taw arsk i, w s zy ­
scy jako oskarżeni o przestępstwo z 
arl. 70 u. k. s.

O skarżonych  bronią adw okaci 
dr. M eisel i dr. Gołogórski. Odpow ie 
dzia lną za to przestępstwo spó łd zie l­

nię in w a lid ó w  zastępuje adw , dr. 
Czerw ińsk i, k tóry  na rozp raw .e  
przed łożył

sensacyjny dokum ent.
O to oskarżen i, k tó -zy  u k ry li w 

grudn iu  zapas ty ton iow y , w  księ­
gach sw ych  w p isu jąc  fik c y jn y  ro z ­
dzia ł m iędzy  deta listów , w  styczn iu . 
1926 chcąc ów  zapas po w yższych  ce 
narh sprzedać, m usieli postarać się 
o arkusz poborow y, w ypełn iony ' z 
da ty  s tyczn iow ej, tak, jak  gdyb y  
w  styczn iu  po w yższych  cenach ku ­
pow a li owtc tow ary . R zeczyw iśc ie  
udało się im  zyskać taki 

fik c y jn y  arkusz, 
w ype łn ion y  przez nich, a zaopatrzo­
ny p ieczątką i podp isany z g lów n e- 
go m agazynu  ty ton iow ego  p rzez ja ­
kiegoś n iesum iennego urzędnika, 
dzia ła jącego  z n im i w  zm ow ie , k tó ­
ry  połw ierd ził nn ów  f ik c y jn y  a r­
kusz poborow y. Dr. C zerw ińsk i ów  
fa lsy fik a t na rozp raw ie  p rzed łoży ł i 
do ak tów  za łączy ł.

R ozp raw a  potrwa p rzypu szcza l­
nie trzy  dni,

I W  CZASIE SNU ZABRALI »IU  

Lwów, 22. p a źd z ie rn ik a .
(— ). Nieprawdopodobna, a istotnie 

sensacyjni, bo pizyi ominająca afery 
paryskie nistoija przydarzyła się w  no­
cy proboszczowi w e wsi C zy s zk i pow. 
Sambor.

-Oto — ak nas informują —  nie­
znani na razie sprawcy po dc etanie się 
no mieszkania księdza, grabo po pół­
nocy

nip liii go narkotykami,
.poczem zajjrali mu 2 futra, parę butów 
i ubrani" i nie zauważeni przez niko­
go, zbiegli.

Takt Kradzieży stwierdził ksiądz

2 FUTRA, BUTY I  UBRANIE, 

dopiero rano,
gdy prz\ szedł do przytomności i o tem 
ni :zwykli;m zajściu zawiadum.it policję 
w  Samborze. Ze względu na istotnie 
sensacyjne;okoliczności, wśród których 
odbyła się ta kradzież, powiatowa ko­
menda w Samborze odniosła się do 
wydziału śledczego w  Przemyślu z pro­
śbą o poriioe w  wyświetleniu tej spra­
wy, zawiadamiając .również o fakcie o- 
.kręgowy urząd 'śledczy we Lwowie. 
Jak się dowiadujemy, sprawa na razie 
nie została wyświetlona, a wynik- do­
chodzeń jest oczekiwany z niezwyldem 
naprężmrkm i

KRASC NIE PO ZW ALAJĄ , R A S O W A   ̂ TA K Ż2  NIE, A  W  HANDLU CZYNIĄ
TRUDITOŚCI.

Lwów , 22. października! sjj 
(X ) .  Radca Swierczyńaki sądził 

wczoraj niejakiego Faltika Koernera, 
przekuunia. który w  locie br. handlo­
wa! na pi. Solskich wodą sodową, roz­
wożoną aa wezku. Nie podobało się to 
pofiieriinkoweirut, który zakazał mc u- 
prawiać ten handel. Floernor zacho­
wał się \vćwcza9 wobec posterunkowe­
go ińftwleśtiwie, a posterunkowy o- 
skarżył go o rwsM puTricziry, następ­
stwem czego była iPHbrajsza roz­
prawa.

Na roznraw:e lej Tallik, który, na­
wiasem mówiąc, byt w  swem życiu coś

niespełna
30 razy karany, 

tocz cs 1 a 11:ió raWi 1 się,’ -wolał: ,.Ja 
teraz iesfatH po rządy proczę Wysoksc- 
SiO Trybunału, ja n ccc'w ie clicę han­
dlować, ale nia wolno. Kraść n 'e  wol­
ne, rabować nie wolno, mordować feż 
nic waląc, ja sic pyto to, c o  wolnu?, 
wukj] w ^oajjale Fa.llil: Koerncr, który 
zń p ra tjgm  jakoby targnął się na po­
sterunkowego-, a 'jedynie przyznał, że 
mu ..głupstw nagadał". Sędzia też uka­
ja ł  noorneęa,,jedynie za przekr. z par. 
312 uk. na 10 dni aresztu.

Lwów, 22. października, 
i.— Kupiec Markus Aussiein z 

Bobrki miał przed kilku dniami zain- 
kasować we! Lwowie u handlarza owsa 
Chaima Biannsłeina, zam. przy ul, 
Kleparowskiej 7. ęotówkę

»v kwads 3.5S4 zł. 
za spizrdąny owies. Nie mając czasu 
dnia. lfjg,o" jędiać Lwowa, skorzy­
stał z grzeczności miejscowego uomo-

cnika fryzjerskiego Izraela Go'da. któ­
ry barftao częstą wyjeżdżał z Bóbrki 
do Lwówa do konserwatoi jum, gdzie 
póbięral naukę gry na flecie. Otóż p. 
Aunytein onegdaj korzystając właśnie 
z iazdy Golisa, do Lwowa, poprosi! go 

o zainkasowanie tej kwoty.
Gdy jednakowoż dnia następnego, 

ani też w  ciągu dwu najbliższych dni 
Gold nia pokazał się w Bóbrce, ząnie-

FfcASZOZE
N IE n tZ E M A K A L N E

PRAW0ZIWE

w y łą c z n y  s k l d

A LA V!LLE CE PARIS

G A B R Y E L  ST A R K
LWĆW, PL MAR JACK! 1L

pckOjOny p. Ausstein zwrócił się do 
I.wowa po informacje i tu dowiedział 
się. k\ Gt-id pfiągiątLĄe pod.ął 

i znikł jęk kamfora.

Wówczas dopiero p. - Fusstein przypo­
mniał soLre, że już kilkakrotnie Gold 
w ro,zmowie z mm wspominał, że zna 
We Lw ow ie agenta, który za kwotę 330 
dolarow może postarać się o pa-zport 
wraz z biletem jazdv do Ameryki, z 
czego G.ohi. gdyby miał pieniądze, 
skorzystali"; natychmiast. Zdaniem 
Aussle na, Gold tym razem skorzysiał 
z jego zaufania i wszedł w  kontakt, z 
owym agentem celem, wyjazdu do A- 
meryki, eo.-oddawna było-jego marze­
niem. 'Teraz p. Ausstein uznał za ko­
nieczne zawiadomić .. policję, która 
wdrożyła poszukiwania', za defraudan­
tem.

Zt|ęhwa*B włamanie 
w

L w ów , 22. p rździern ika  

(— ) W czo ra j w  godzinach m iędzy 14 
a 16 dokonano w  śródm ieściu zuchw a­
łego  w łam ania. Niew yśledzeni sprawcy 

p rzy  pom ocy w itrycha o tw orzy li ża luzje  
sklepu tekstylnego Herscha Friedm ana 
przy ul. Czjjń.iecJ• yu.o 4.. gdzie  skradli 

tow ary  bl.iwakne War!. 2.Ó00 zl.

M  ło bywa rsa prowincji
L w ów , 22. październ ika.

(\) P rzed  radcą drem  Łyczkow sk iin  
odbyw ała się w czora j rozpraw a, na k tó ­
rej jak o  oskarżony stawał M arcin M iga 
ze wsi Ł an y  (ad Szczerzec). Prokuratura 
oskarżyła M igę o to, że len w  
swoim  czasie podczas rozprawy, p c e - ,  
c iw  jego  bratu oskarżył posterunkowych 
polic ji w  Szczcrcu, a m ianow icie  ,S'iani- 
sława N iedźw iedz ia  i Jena Tyn dyrę , iż 

celem  wym uszen ia na nim  zeznań b ili go 
i w ieszali.

D ochodzenia p rzeciw  posterunkowym  
pozosta ły  bez wyn>ku. Z kolei w ięc po­
sterunkow i odnieśli się do prokuratury 

o ściganie M ig i o oszczerstwo. Następ­
stwem  -tego oskarżenia była rozpraw a 
przeciw  M idze k ilkakro tn ie  odraczana, 

a kontynuowana w  dniu w czora jszym  
przed drem  Łyczkow sk im . Zeznaw ali 
liczn i św iadkow ie, k tórych  zeznania w y­

padły na n iekorzyść posterunkowych, 
wobec czego sędafa uw oln ił M isę od za- , 
rzutu oszczerstwa. Oskarżał prokurator 
K oerb  r, posterunkowych  zastępów ił 
adw. dr. Duttner, oskarżonego bron ił 
adw. Kosacz.

 o-----
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Z  życia prowincji.

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta.)

Pfr. 8

Z  sali koncertowej.

Wieczór muzyki kameralnej. —  I. Kon­
cert symfoniczny połączonych, orkiestr 

teatrów miejskich,
. Lwów 22. października.

Wo-liec dość licizmago audytorium 
popisywał się we czwartek 20 b m. 
w  sali Kasyna i Kuła lit. aft. zespół 
trio w y złożony z pp. .profesora Marja- 
na Dąbrowskiego rGartepian), Dra Mar­
ka Bauera (skrzypce), i -wiolonczelisty 
Adama Sc li mara.

Zesporowi powyiżej wymienionemu 
należy poczytać za zasłuigę najważ­
niejszą, że zapoznał publiczność z no­
wościami (L . Różycki: Rapsodija op. '33 
i S Rachmaninow: Trio ełcgiaąue),
jakkolwiek pierwsza z  tycn kompozy- 
cyj —  coś w  rodzaju „conchemaru" 
muzycznego o mglistej treści, a dręczą- 
co uporczywej rytmice —  n-ie mogła 
prawdopodobnie, m im o' bardzo precy­
zyjnego wykonania, wyrwołać zachw y­
tu publiczności. W yższą  o w iele pod 
względem treści i farmy! wartością 
odznacza się smętny utwór Rachmani­
nowa, bo —  raz pogodziwszy się z po­
grzebowym nastrojem i z  cokolwiek 
nużącymi rozmiarami dzieła —  można 
w  nim odnaleźć dużo piękna ko-mpc 
zytorskiogo oraz 9poro interesujących 
słuchacza, a podanych wykwintnie ■ 
pomysłów- W elegii Rachmaninowa 
uwydatniły się toż niezawodnie naj­
intensywniej zasługi odtwórcze kon- 
cerlantów i ich zasadnicze zalety: 
wirtuozowska technika pianisty prof. 
Dąbrowskiego, muzykalność utalento­
wanego skrzypka Dra Bauera i piękny, 
c ni 'nagannej czystości ton wiele o- 
fciecująccgo w przyszłości1 młodego 
wiolonczel--sty p. Schmara. Z tern
wszyslkiem nie będzie jednak para­
doksem g.iy zaznaczę, że owe zalety 
tr-chniczr.e i intelektualne nie zdołały 
nadać iuU-łpretaetjd triia Beethovenow- 
skiego or. 97 tej przejrzystości, której 
pożądać ij usii słuchacz dobrze się or­
ientujący* w  literaturze klasycznej. Per 
iiste, ś iezr-e, na podstawie brawuro­
we; TćwcrSjn pasaże prof. Dąbrowskie- 
gu i rzete ne usiłowania pp. M. Baue­
ra i A . bihmara, gdzieniegdzie uwień­
czone naidzn dodatnim rezultatem, nie 
złożyły  jednak całości na wskroś sty­
lowej i p' - cyzyjnej, c zy li interpreta­
cji śto.iąic; —  w  stosunku do warto­
ści k iasyonej, a ogólnie znanej kom­
pozycji — na wysokości niezwykle 
trudnego zadania

„Trio elćgiaąue",1 dzieło rosyjskie­
go komjozytora, odniosłcfflwięc oneg- 
daj, jako wykonanie, sukcesy najwięk­
sze. W yrazem  uznania i zadowolenia 
publiczności były serdeczne oklaski, 
jakimi darzono artystów po końcowej 
części czwartkowego wieczoru.

*
Dotychczasowym, urządzanym na cele 

filantropijne w  sali teatralnej 'produkcjom 
m uzycznym  nie tow arzyszyło zazw ycza j 
żadne powodzenie znaczniejsze. Publicz­
ność nie m iała —  z rozm aitych powodów 
— do tych koncertów zaufania i z góry 
■przewidzieć było można smutny rezu l­
tat przedsiębiorstw togo rodzaju.

A rtyzm ow i kaipelnnstrzowskiemu i e- 
nergji p. Jerzego Bojanowskiego udało się 
przełamać owe tradycyjne już niepowo 
dzenia i ,.przesądy" prawdopodobnie raź 
na zawsze. Do skreślenia takiego horosko­
pu upoważnia sprawozdawcę nadzw yczaj­
ny sukces onegdajszego popisu połączo­
nych orkiestr teatralnych (w e wtorek, 18 I 
bmh, wykazującego 1— dzięki również w ir­
tuozowskiemu współudziałow i pian isty ip. 
Józ. Turczyńskiego, po wodzenie na culej l i ­
n ii i zw rot spraw koncertowych ku 
lepszemu.

W ykonanie całego trzyczęściowego pro 
gramu odznaczało się nU/w ykią precyzją, 
a pierwsze n iezawodnie miejsce przyznać 
wypada znaknmilej interpretacji sym- 
fonji P iotra Czajkowskiego ,(ep. 36). M i­
strzowska batuta znakomitego dyrygenta 
p. Bojanowskiego w ydoby 'a  z licznego ze-

Przemyśl, w  październiku.

Odprężenie bezrobocia w  Przemyślu-
Sezon budow lany dobiega końca. N ie  byl 
on ożyw iony, W  peM ym  ruchu znajduje 
się jeszcze budowa własnego gmachu żyd. 
Tow arzystwa Szkoły Ludowej i Średniej, 
który wznosi inż. S. Schaeffer przy uł. 
Średniej. Ponadto został przez tegoż in ży ­
niera wykończony budynek m ieszkalny 
dla personalu wodoc. m iejskiego i dobu­
dowa fabryk i maszyn „P o ln a ". Dość za­
trudnioną była  firm a „ In ż  St. Poliak i J. 
K lepacki", p rzy  budowlach gminnych i 
prywatnych, n iem niej, jednak iakże innć 
firm y budowlane zajęte b y ły  p rzy  w yko­
nywaniu rSbót zarówno fundamentalnych, 
jakoteż remontowych w  miejscu i na pro 
wiricji. N a leży  tu m. i, wym ienić firmy 
J. Paw licz, A. Schwar#; M. P ilc li, J. Le-, 
weraik —  M. Szczepański.

Dość znaczny zastęp robotników, prze 
ważnie n ickwałifikow anych ponadto, m iał 
i jeszcze pradę przy budow ie kolie*!.-to - 
ra miejskiego.

W  każdym razie daln się w sezonie, 
bieżącym, w porównaniu z rokiem ubieg-

Słumacz, w p.aździerniKU.
Jubileusz „H arcerza ". 0'negrlaj odbyia 

się uroczystość z okazji lb-lcłn iegó ist­
nienia tui- lJg-rcerża męskiego. Zfthjżony z 
in icja tyw y b .,p ro f. tut. jpmmrejum p. 
Leśniaka, Harcerz w  ciągu 15 lat swego 
istnienia doszedł do wspaniałego rozkw i­
tu, do czego w  niem ałej m ierze przytrzy­
ma się grono nauczycielskie tul. gimnil: 
zjum z jego dyrektorem na, czele.

Z  działalności Rady i Zarządu miasła. 
Na drugiem z rzędu posiedzeniu tul. Rady 
m iejskiej' odebrał kierownik (ut. s-laroś' 
wa p. radca Dyduszyiiski od wybranych 
członków Zw ierzchności 'przyrzeczenie, po 
czem  w podniosłem przem ówieniu życzył 
nowej Radzie skutecznej pracy dla do-bra 
mia-s-ta. Ndstępnie dokonano wyborów  do 
komisji finansowo-budżetowej, budpwla- 
Tjej, sanitarnej, ogniowej, podatkowej, o- 
św ieilen ia, kontrolnej i szkontrującej.

Zarząd miasta odtąd kilkakrotne odbył 
posiedzenia, załatw iając cały szereg aktu­
alnych spraw. Najaktualniejszą sprawę 
zegara w ieżowego, umieszczonego dotąd na 
w ieży  tut. cerkwi, obecnie rozbieranej, za 
iafw iono w ten sposób, że cerkiew mu

spoin onkiestralnQg“  (jodynie komplet 
insliU'mp>iUó'W smyczikowych jest stosunk-o 
wo za szczupły) ob fily  szereg przepięk­
nych efektów, m om enlów  —  .'miało izcc  
można —  fascynujących audylorjum. Na 
tak okazale powodzenie z łoży ło  się 
wszystko, czego tylko wym agać można od 
wykw intnej interpretacji, w ięc uwydatn ie­
nie piękna kom pozytorskiego za pomocą, 
najważniejszych czynn ików : precyzyjnej

łym , zauw ażyć pewne polepszenie sytua­
cji, co się uwydatniło także w  działach 
■przemysłowo-handlowych, rzem ieślniczo- 
rękodzielniczych, oraz wśród pracowni- 
ków um ysłowych. To też ilość bezi-jbol- 
nych bezsprzecznie się. obniżyła. Stan ten 
oczyw iście z nastaniem zim y znów  się 
pogorszy. O żyw ien ie pewne zapowiada się’ 
bowiem na razie tylko w  przem yśle m eta­
lurgicznym, ponieważ fabryka maszyn 
„P o ln a " ma w dalszym  ciągu rozszerzyć 
swoja produkcję maszyn.

W  dziedzinie m lynarstwa przybył r o ­
w y  zakład przem ysłow y („Z ia rn o ",, jiod- 
czas gdy firm y kTrenkl i Ska“ , oraz „B ie ­
lawski i -Ska" zm odern izowały urządze­
nie m aszynowe swoich m lynó )V .'n

Poza tem słychać, że z pośród poważ 
nycli firm  zsnnerza Ikal-ma mecli. 
„D zw on" rozszerzyć  względnie stworzyć 
w ielkie fabryczne zakładyą wytworów  
tekstylnych.

Wkpńcu zaznaczyć nalcżv, że bit. 
państwowy Urząd Pośrednie! wm Pracy 
w ysyła ł .«?tąd bezjAjbutnycli lakżf. Ąa- in ­
nych powdatów do rohól ppywatn, ch

staw ić wdasnym kosztem w ieżę p row izo­
ryczną i tam-że umieścić zega-i aż d ff jw y ­

s ta w ien ia  nowej w ieży.
Przeniesienio. Naczeln il lut. poczty  -p- 

Mokrzycki na własne żądanie przeniesio­
nym  został do R aw y łluskicj. Agęndy mpi 
eżelnictwa poczty prowadzi czasowobsl. 
oficjał pocz:l. p, Jóżei Zank-

K ierownik tut, siaroałwa p. radca Dy- 
cluszyńfeki wyjechał na kurs sjąrosiów ; w 
jago zastępstwie kieruje tut. slarostwem p. 
■starosta TaBęrki.

Choroby zakaźne. Z nasłaniem jesieni 
ziiczyńają M i ;  m nożyć w lut. pow iecie 
choroby zakaźne. W  sarnym Tłumaczu za 
notowano 1 wypadek tyfusu (z  wynik iem  
śm iertelnym ) i 1 wypadek czerwonki 

Jednorazowe urzędowanie od 8 do lo -lc j 
-zaprowadzono z dniem im  bmt w tut, są­
dzie i urzędzie miejskim.

Tkalne Zgromadzenie. Onegdaj odbyło się 
Walńfi Zgrom adzenie tul. S low  kupców7 
przy słabym udziale Członków’ . P rzewod­
niczącym  wybra!fio ponownie p. Leona 
Schwefclgeista ,zaś do wydzia łu  weszli o- 
bok dotychczasowych rzlonków  pp. Luzer 
Jusimht i J. Horowitz.

r j Irniki i dobrze ustosunkowanej dynam i­
ki. Świetne wykonanie przepięknego dzie­
lą Czajkowskiego w yw oia lo  coś w ięcej 'n iż 
oklaśki i zadowolenie sluclmczów: mnóst­
wo zachw ytów  praw dziw ie o nluzjusi 
nyćh. N iem niej dzieln ie Spi-ssUa Jsię orkie­
stra, jako zespóĄ współdziałający w kon­
cercie fortepianowym  Ludomira Róży 
ckiego (op. 43J) W irtuoz tej m iary jak Tur 
czyński p rzy fortepianie Bechsleina —
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gra jego u-wvdatnia maksymalnie w alory 
kompozytorskie dzieła —  i orkiestra poi* 
k.erownictwam Bojanowskiego, takie „eon  
s e t iu m " może istotnie podnieść cało­
kształt produkcji do wysokiego poziomu.

Imponująca technika pianisty Tur­
czyńskiego, grającego z ognistym  tempera­
mentem, z brawurą non plus ultra i  z wi- 
docznem przejęciem podziałały e lek try zu ­
jąco na słuchaczów. Szkoda tylko, że uło­
żona z w ielkiem  znawstwem sztuki pia- 
mstowskiej kom pozycja Różyckiego —  
mimo blasku jaskrawych nieraz elektów 
i dość znacznego rozmachu —  nie w yka ­
zuje w ięcej treści mu-zvczńej, c zy li pow aż­
niejszej sumy jędrnych pom ysłów i szko­
da również, że lortepiam koncertowy, co 
jest rzeczą wiadomą, traci zawsze na 
podium w  sali teatralnej połowę w yda li 
iiości swego brzmienia.

I. Koncert sym foniczny zainaugurował 
w  sposób m ożliw ie najpom yślniejszy cykl 
produkcyj orkiestralnych, mających się 
odbyć w  b ieżącym  sezonie.

F i. Nenhanser.

N A D E S Ł A N E .

n u i m i
JEBIfUME

!»ndi osnielszycfi Roiorasii 
poleca u/ ogr rcnym 

im Dorze

fi Eli l/ILLE OE PAR3S

m m i s ta rk
LMill.PL ffiflRJSCtll 11.

L E K A R Z

r̂. Józef Decker
pow rócił.

Stryj, u- Kochanowskiego 9
Lerzenie lampą kwarcową.

iSPECJALISTA CFOROB SKÓ RNYuH  
I W K N EFYC ZN YC H

Dr. LAlITERSTEł^S
Lwów , Sykstnska 37, (róg Słowackiego), 
Leczen ie włosów, plam, znamion, elektro­

liz i. lampo marcowa 7Ofl 1 II)

Eiiiiera yssus
usuwa radykalnie bua boln uporccy, 

we nagniotki i rombiate naskódd. 
Skład i  wyrób:

AptekaM.Ettingera
Lwów, p ac POŁUCHOWSIfiCH

SPE C JA LIS TA  cbnrób w enerycznych

Dr. SCHWARZ koaruelyki b. Se- 
kundar. szpit. państw. Lw ów , ul. SŁO ­
W A C K IE G O  4. naprzec iw  gl. poczty. Le­
czen ie  p lam , brodaw ek, w łusów  e lek tro ­
lizą, d :aterm ą i lam pą kwarcową. 

T e ' 16-61. —  o a w r ó c i : ,

josnie wuniożn0iiiii ranu
PryMuszauji mm EipiASRIfiinU
składam  gorące podziękow an ie za 
trosk liw ą opiekę i w y leczen ie  mnie.

z tyfusu.
8792 Regi m i Orlicka.

L w ó w , w  październ iku  1927.

W»eici z T łu m a cza .
(Od naszego korespondenta)).-'
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KRONIKA

REDAKCJA B E ZW AR U N K O W O  BSANU.
S K R YPTÓ W  N IE  Z W R A C A

TE A TR  W IE L K I.
Sobota, 22. bm. o 3.30 popoł. „W  iele 

hatasu o n ic“  —  ceny najn iższe  popoł.
Sobota, 22. bm. o 7.30 wiecz. „ L e ­

genda Bałtyku", 23-le jubileuszowe przed 
stawienie.

N iedziela , 23. bm. o 3.30 pop. „H a lk a  
ceny zniżone popoł.

N iedziela, 23. bm. o 7 30 wieczorem ; 
„G łuszec".

Pon iedzia łek , 21. bm. „S łod k i K aw a­
le r".

TEA TR  NO W O ŚG i.
Sobota, 22. bm. „N a jp ięk n ie jsza  z k o ­

b iet".
N iedziela, 23. bm. o 3.30 popol.; ,,Jej 

Ch łopczyk  , po raz ostatni.
N iedziela , 23- bm. o 7 30 wieczorem : 

„N ajp iękn ie jsza z  kobiet' .
P on iedzia łek , 24. bm. „F u ra  S łom y", 

prem jera .
★

Teatr W ielki. D ziś popołudniu, o g. 
<8.30 —  po cenach najn iższych  —  III .  
przedstaw ien ie d la m łodzieży  szkolnej. 
Na przedstaw ien ie to da je dyrekc ja  tea­
trów  wspaniałą koined ję W . Szekspira 
„W ie le  hałasu o n ic", w  p rem jerow ej re ­
prezen tacji artystycznej. —  W ieczorem , 
o godz. 7.30 —  dawno ju ż n iew ystaw ia- 
nu na naszej scenie — śliczna opera fan ­
tastyczna Fel. N ow ow ie jsk iego  „L e g e n ­
da Bałtyku ' —  po raz 25-ty. Na ju b ileu ­
szowe to  p rzedstaw ien ie, spodziewany 
jest p rzy ja zd  kom pozy tora  F. N o w o w ie j­
sk iego/  k tó ry  ewentualn ie ma osobiście 
d yrygow ać  ork iestrą  i k ierow ać p rzed ­
staw ieniem .

Jutro w  n iedzie lę , 23. bm., popołud 
niu, o godz. 3.30 —  po cenach znacznie 
zn iżonych  —  opera n arodow a St. Mo 
n iuszki „H a lk a "  z udzia łem  pp. K oryl- 
ków nej, P op ow iczów n e j, Kow alskiego, 
K rugłow skicgo, Za lheyu i J dońskiego.

N a ostatni i- p róby i  p rem jerę  „F u ry  
S łom y", k tóra  odbędzie się w  pon iedz ia ­
łek, 24. bm., na scenie T eatru  Nowości, 
z jeżdża  z W arszaw y  sam autor, Zygm unt 
K aw ecki, k tóry  —  jak  w iadom o —  jest 
d zieck iem  L w o w a  i tu rów n o  przed 23 
laty, rozpoczą ł —  na scenie Teatru  W ie l 
k iego, za  d yrekc ji Paw lik ow sk iego  —  
swą k arjerę  kom edjopisarską ogrom nym  
sukcesem „D ram atu K a lin y ", k tóry  od- 
la zu  zd oby ł mu rozg łos i markę w yb it­
nego autora scenicznego. P rem jera  „F u ­
ry  S łom y" m a w iec  d la autora „D ram atu 
K a lin y " znaczen ie specja ln ie uroczyste. 
D yrekcja  M iejsk. T ea trów  d o ło ży ła  też 
w szelk ich  starań, aby ta juhileusr.owa 
inscenizacja w ypad ła  jak  n a jlep ie j W  
przedstaw ien iu  —  w yreżyserow an em  jak  
najstarann iej p rzez p. Jul. D obrzańskie­
go —  uczestniczą w yb itn i artyści nasze­
go dramatu, a to pp. Lew icka , Ładosiów - 
lia, M ichnów ska, Nosarzew ska —  klńra 
po raz p ierw szy  przedstaw i się pub licz­
ności lw ow sk ie j w  jedn e j z głów nych  po 
Maci sztuki —  Żabczyńska, Okornick i, 
Rasiński, R uszkow ski i Zabielsk i. N ą lcży 
s i ; spodziewąyjb że publiczność lw ow ska 
tłum nie posp ieszy w  pon iedzia łek  do 
T eatru  Nowości, aby pow itać  swego u lu­
b ionego autora i u jrzeć  je go  najnow szą 
szUikc, k tóra w  W arszaw ie  od dwóch 
m iesięcy św ięci n iep rzerw ane sukcesy w 
T cn tize  M ałym  Szyfm ana.

Dzisiejsze przedstawienie „Najpięk­
niejszej z kobiet" ,w Tea trze  N ow ości od 
l-cdzie' się —  z powodów ' technicznych —  
w y ją tk o w o  późn ie j, o godz. 8-m ej w ie ­
czni cm —  Jutro w  n iedzie lę , o godz. 
., 30 poi. —  po cenach znacznie zn iżo ­
nych —  po raz ostatni św ietna farsa pa- 
r jsk a  R. P rax y  ego „J e j C h łopczyk " —  
z n iezrów nanym  Tatrzańsk im  w  ro li ty ­
tu łow ej. -—  W ieczo rem  w  dalszym  ciągu 
„N a jp ięk n ie jsza  z k ob ie t" o godz. 7.30.

*
REPERTUAR TEA TR U  W ILE Ń S K IE G O 1
Sobota, godz. 0.1 o popoi. po cenach 

zn iżonych  „P iew ca  w łasnej n ied o li"  Osy- 
pa Dyniowa.

Sobola o godz. 8.15 wriecz. „D zień  i 
N o c " Anskiego.
, yhedziela  godz. 3.15 popol. po Cenach 

zniż. „G corge  D an d in " M oliera .
N iedzie la  o godz. 8.15 w iecz. .P o k u ­

sa" Pragera.
Pon iedzia łek , w zn ow ien ie  „D yb u k a " 

Anskiego

Lihandi przaciwko tytoniowi.
„ Ś W IA T O W Y  Z W IĄ Z E K  PR O P  

Londyn, w  październiku.
(H )  S ław n y  prorok i moralista 

in d y jsk i Ghandi, w ys tąp ił obecnie 
z bardzo energiczną kam panją prze 
c iw  palen iu  tyton iu . W  M adras 
w yg ło s ił wonec tam tejszych  studen­
tów  przem ów ien ie , kreślące w  do­
sadny sposób szkod liw e skutki n i­
kotyny.

„Jestem  p rzec iw n ik iem  pa len ia—  
m ów  ii G handi —  pon iew aż ono w y ­
w o łu je  u jem ne skutki n ietylku  f i ­
zyczne, lecz m o.alne. N a ło go w y  p a ­
lacz nie m oże b yć  cz łow iek iem  

silnego i dzielnego charakteru. 
K a żd y  nałóg rozlu źn ia  n ie jako  w ią  - 
zania naszej duszy i spraw ia , że ta 
cząstka boska w  człow ieku  nikczem  
nieje i dep raw u je  się. B y l czas, k ie ­
dy  i ja  rów n ież  pa liłem , u w aża jąc  
ten nałóg z? rzecz zupełn ie niew in ­
ną. A le  n iebaw em  przekonałem  się, 
że zaczynam  się zm ien iać, że w o la  
m o ja , tak przedtem  w y liw aJ a  i p o ­
tężna,

kruszy się i łamie.

A G A N D Y  A N T Y N IK O T Y N O W E J " .  
Pewnego anta powiedziałem  so­

bie: dosyć.
Przesta łem  pa lić  i n igdy  do p a ­

len ia  nie powrócę. D latego zw ła sz­
cza, w y , m łodzi, m a ją cy  w życiu  
coś do zdobyc ia  i osiągn ięcia , nie po 
zw ó lc ie , aby  was opano wał 

zły duch nikczemnego nałogu. 
U m ie jc ie  okazać odrob inę sam o­
dzie lności sądu i nie idźcie jak  owce 
za p rzyk ładem  niewolników' na ­
miętności. A  pom yślc ie  rów n ież  o 
tem, że ustaw iczne za tru w an ie  o r ­
gan izm u  jest czyn n ik iem  ogrom nej 
w ag i, k tórego nie m ożna lekcew a­
żyć ." |

Z  in ic ja ty w y  C hand iego ma p o ­
w stać w  n a jb liższym  czasie w  M a- 
d ias  „ś w ia to w y  zw ią zek  p ropagan ­
dy  a n tyn ik o tyn ow e j", k tórego fil jo 
będą się rów n ież zn a jd ow ać  w  E u ­
ropie, m ian ow ic ie  w  L on d yn ie  i  P a ­
ryżu, W  obu tych  stolicach bow iem  
posiada Ghandi w ie lu  gorących  i 
serdecznych w ie lb ic ie li i zw o len n i­
ków .

Z  Teatru  W ileń sk iego . Dziś w sobotę 
elwa przedstaw ien ia o 3.15 po cenach p o ­
pularnych „P iew ca  w łasnej n ied o li"  D y ­
m ow a z W ajs licem , Kam eneni i .Natanem 
oraz Orleską i Natanow ą w  głów nych  ro ­
lach. —  W ieczo rem  o 8.15 „D zień  i N oc " 
ze spuścizny literack ie j Anskiego —  d ra ­
mat przez K aeiznego uzupełn iony, grany 
przez W ileń czyk ów  w b ieżącym  sezonie 
z W ajs licem  w ro li cadyka.

*
R E P E R T U A R  K kN D T FA TR Ó W :

A P O L L O ; Car Iw an Groźny.
CA3IN O : „M iłość i szubienica".
CHIMERA: „Rodzina bez moralności".

FJ-TARtORGANA: „K ró lew icz fio łków ".
K O P E R N IK : Sąd p o lew y  w  Sunoku.
L E W : Car Iw an  Groźny.
M A K YS TB dW t* Sąd po łow y w  Sa­

noku.
F a LAC E: „Trosk i szalana".
PAS AŻ : Kon M avnard, Śm ierć b la­

dym  tw arzom
U C IE C H A : P iz y g o d y  H arry I ’eela w

nocnym  ekspresie

Towarzysl ivo naukowe we Lwowie.
Posiedzen ie  .W ydzia łu  h istoryczn o-filozo- 
firzu ego  odbędzie  się 25. lim. o godz. (i 
popoł. w  Sem inarjum  prof. Abraham a 
Porządek  dzienny: P ro f. dr. R. Tw ar-
dowsiu przedstaw i pracę dra Leopo lda  
R laustcina pl. „H usserlow ska nauka o 
akcie, treści i p rzedm ioc ie  p rzedstaw ie­
n ia".

Towarzystwo „Esperanto", Instytut 
Tech no log iczn y (ul. Bourlnrda 5.). Dziś 
w  sobotę 22. bm. rozpoczyn a  się HI. 
P rak tyczn y kurs ję zyk a  Esperanto dla 
początkujących . D odatkow e zgłoszenia 
na ten kurs p rzy jm u je  Tow . jeszcze dziś 
od godz. 6.30 do 7.30 w iecz.

Towarzystwo opieki nad zwierzętami 
we Lw ow ie  celem  rozszerzen ia zn a jom o­
ści swych zadań urządza jes ienny cyk l 
odczy tów , k tóre  odbyw ać się będą w e 
środy w  sali T ow arzys tw a  G ospodarskie­
go w e L w ow ie , ul. K opern ika 20. o godz. 
7-mej w ieczór. W stęp  na odczu ty bez 
płatny. Oto ieh program : 26, bm .: Ks. J ó ­
ze f D zięd zie lew icz „B ra ters tw o  wszech- 
s tw orzen ia "; 9. listopada: P ro f. rek tor 
dr. Zygm unt M arkow ski „L eczn ic tw o  a 
opieka nad Z w ierzętam i'"; 16. listopada: 
P ro f. dr. Tadeusz O lbrycht K oń  w służ­
b ie c z ło w ie k a 1;' 23. listopada: P ro f.-d r .  
A l f i .d  T raw iń sk i „Z  ta jem n ic  rzezn i"; 
30. listopada: R efera t p rof. d ra W ito lda  
Łuczyńsk iego ; 7. grudnia P ro f. B ron i­
sław Janowski „O p iek u j się zw ie rzę ­
c iem ".

Rcwja Mód na dochód Tow W a lk i 
z gru źlicą  odDędzie się 22. bm o godz.
8.30 w iecz. w  sali Kasyna m iejsk iego.

„Scena Gw iazdy" odegra w  n iedzie lę  
dnia 25. bm. doskonały w od ew il w  4 o 
brazaeh Konstantego K rum low sk iego  pt. 
„B ia łe  fa rtu szk i". O pracow an ia m u zycz­
nego pod ją ł się p rof. Każ. Abratowski —  
w jego  rękach też spoczyw a batuta O l 
k iestry  sym f. Stow. „G w ia zd a ", która 
p rzyg ryw ać  będzie  do licznych  śpiewów, 
ew o lucy j i tańców. R eżyseru je  M arjan 
Lech. B ile ty  wcześn ie j do nabycia: cu­
k iern ia  Fr. P ito ła ja , Ł yczakow ska  11.

Począ tek  o godz. 7 punktualnie —  k o ­
niec 10.15.

Muzyków - amatorów na członków  
amat. sym l o ra ie s lry  S low . „G w ia zd a " 
p rzy jm u je  kapelm istrz w  każdą środę i 
p iątek  od godz. 7 w iecz. w  sali prób, ul. 
Franciszkańska 7.

(— ) Aresztowanie niebezpiecznego za- 
wadjaki. Jak w  swoim  czasie in fo rm o ­
w aliśm y w  jedn e j z kaw iarń  w yw o ła li 
o lb rzym ią  awanturę bracia Stankiewi- 
cze znani lw ow scy apasze. Gdy p rzybył 
celem in terw encji st. post. Ogrodnik, 
obaj S tank iew icze rzucili się na niego, 
tak, iż ten zm uszony by ł użyć broni. 
Pad ł strzał, k tó ry  zran ił A leksandra Stan 
k iew icza . O dstaw iono go do szpitala, 
t kąd w  k ilka  dni po w yzd row ien iu  udało 
mu się uciec. P o lic ja  bezskuteczn ie go 

‘poszukiw ała, aż dop iero  ub iegłej nocy 
natra fiono  na jego  k ry jów k ę  w K leparo- 
wie, gdzie  ukryw ał się w  m ieszkaniu ślu­

sa rza  k o le jow ego  Jakóba M urdzc. Funk- 
cjonarjusze p o licy jn i zapukali do drzw i 
m ieszkania, a gdy ich u jrza ł Stankie­
w icz usiłow ał przez okno wyskoczyć, 
jednakow oż cpfnąt się na w idok  d ob y­
tych rew o lw erów .

(— ) Ze stanowiska znikła dorożka 
z koniem. Symche Triiger, zam. K lepa- 
row ska 612., don iósł W czoraj polic ji, źs 
ze stanowiska p rzy  pl. Gołuchowskich 
n ieznany sprawca skradł mu w czora j k o ­
nia i d orożkę  wart. 1000 zł.

(— ) W łam ania i kradzieże. Z m iesz­
kania N a fta lego  Rosenkranza, zam. Zyg- 
m untowska 11., skradziono w czora j ga r­
derobę męską oraz 10 doi. ogó ln e j wart. 
900 zl. —  Na szkodę Izaka  Nadia, zam. 
Żółk iew ska 4., skradziono w czora j hiżu- 
le r ję  oraz garderobę wart. 885 zt. —  Wtft 
dysław  Pigulslu, zam. Z ie lona  48.. d o ­
n iósł w czora j po lic ji, że z autobusu skra 
dziono kosz ręczny zaw ie ra ją cy  ubranie, 
oraz b ieliznę wart. 400 zł.

(— ) Po co pan strzelał? D o aresztów  
po licy jn ych  oddano w czora j W o jc iech a  
Tab ina z Zam arstynow a za strzelanie 
z rew o lw eru  na ul. Zam arstynow skicj. 

 o-----
W  ilne Zgromadzenie członków Central­

nego Z ” ią. kn emerytów, rencistów, wdów  
i sierót po pracownikach P. K. P. na Ma­
łopolsko we Lw ow ie, Krasickich 5, odbę­
dzie się dnia 17. listopada 1927, o godzinie 
9 Drzedpoludniem, a w  braku kompletu, 
przy dowolnej ilości członków, w  godzinę 
później -w sali Tow arzystw a Pedagogicz­
nego we Lw ow ie  p rzy  u licy Zim orow icza 
17. Porządek obrad. 1. Odczytanie proto­
kołu z poprzedniego W alnego Zgrom adze­
nia, 2. a) Sprawozdanie W ydzia łu  z czyn ­
ności za rok 1926 i za czas od 1. stycznia 
do 30 w rześn ia 1927; b) sprawozdanie W y ­
działu kasowe za rok 1926 i za czas od
1. styczn ia do 30. w rześnia 1927; c) spra­
wozdanie W ydzia łu  Kom isji rew izyjnej 
Wal- Zgr- za  rok 1926 i za czas od 1. s ty­
cznia do 30. września 1927 z wnioskiem 
udzielenia absolutorium W ydzia łow i. 3. 
W yb ory ; 6 członków wydziału, 4 Zastęp­
ców w ydzia łow ych , 1 do kom isji rew izy j­
nej. 1 do sądu polubownego. 4. Sprawa łą­
czenia się z m nym i Zw iązkam i. 6. Pisma

odwoławcze do W alnego Zgromadzenia. 
6. W nioski i interpelacje. —  Wstęp na 
salę oLrad m ają tylko członkow ie Cantial- 
nego Zw iązku em. renc- wdów  i sierót po 
prac. P  R. P. we Lw ow ie, Krasickich 5, za 
okazaniem, legitym acji kolejowej i legity­
macji członkowskiej, a tę ostatnio w ym ie­
nioną należy podjąć osobiście w  biurze 
Cent. Zw iązku, Krasickich 6, w  godzinach 
urzędowych do dnia 16. listopada 1927. 
W e Lw ow ie, dnia 31. października 1927. 
W yd zia ł C. ZW . 8786

• — o-----
Centralny Zw iązek  em erytów kolej, wa 

Lw ow ie, Krasickich 5, uw iadam ia swych 
członków, że  W alne Zgrom adzenie odbę­
dzie się dnia 17 listopada br. o godzinie 
9-tej przedpołudniem, a w  razie brajtu 
kompletu w godzinę później p rzy  dowol­
nej ilości członków, w  sali Tow arzystw a 
Pedagogicznego w e  Lw ow ie, p rzy  ulicy 
Zim orow icza 1. 17. Porządek obrad jest 
w yw ieszony w  biurze C ZW . przy ulicy 
Krasickich 5. 78S6

—  -o------

organizacja Młodziazy Monarcdistycz- 
nej. Sekretariat Organizacji M łodzieży 
Monarchistyezncj zaw iadam ia swych 
członków i sym patyków, że z dniem 20. 
bm. urzęduje w lokalu p rzy  ul. Jabłonow­
skich 2, II- p. codziennie od godz. 16-tej 
do 20-tej, z w yjątk iem  n iedzie l i świąt. —  
Zebranie ogólne rmo-dzieży m onarchistycz- 
nej odbędzie się we czwartek, t. j. 27 bm. 
w  lokalu Sekretarjatu O. M. M. o godzinie 
16-tej. Za Zarząd Organizacji M łodzieży 
M onarchistycznej Jan Bielecki, prerzes mp. 
Adam  Gawlikowski, sekretarz męj 8783

Kasyne I Koło Literacko-Artystyczne 
we Lw ow ie rozpoczyn a  d la swych P. T , 
Członków i Ich Rodzin  —  lekcje tańców 
modnych -— oraz ćw iczenia taneczne pod 
kierownictwem  m istrzów sztuki choreo­
graficznej. lyekcje, względnie ćwiczenia, 
rozpoczną się we środę w ieczorem , 26 bm. 
Informacje i zgłoszenia w  Kom isji życia  
towarzyskiego od godziny 7— 8 w ieczo­
rem. 8784-3

 o-----

t e

P R Z E M y / M W f O K
N/oaa. Roionjrca d la  znawCOTz |

H t i A D f l N T
p a / ta  i p r ojzett. ć  z£DÓw

w a f k d r  *:. itr' *L |
m ydro.ocet to a le . iy ,ex tra lt

H y ^ T i M f i w E
w  n a jp rzed r ie jr zym  gatunku: 
FrzemyjrawKu.FIet! -je cAtamboui.) 
Loian.KuIen- 2040,ghc*ryn< w  " 
nr.ŻOŻS.wazelinowe nrŹOóZ

«\4IA wypróbow any środę !" , I 
I SI/»\ n a  porost w fgso* torfy I 

u zn an ia  wy-syfa fa o r y K a  na. I 
.tydan e. r

( HENRYK ŻAK  VM lN A lł I
u b r w u  . :r  pum  : K o m .  ry k o i .  /

C ykorję  R ohm a dostaniesz 
w  każdym  sklepie.

Ze świata.
Nast artyści za  granicą, unegdaj o 

Iw arto  w  Paryżu  X X II. M ięd zyn arodow y 
Salon F o to g ra fji A rtystycznej, obesłany 
przez w szystk ie  n iem al Państwa E uropy 
i Kontynentu. Jury pozosta jące pod przo 
wodn ictw em  Chabas, prezesa francuskiej 
Akadem ji Sztuk P ięknych , p rzy ję ły  eks­
ponaty następu jących au torów  polsk ich : 
K ra job razy  B ien iaw sk iego zc Lw ow a, 
Bułhaka z W iln a , L en k iew icza  ze L w o ­
wa, m artw ą naturę i portret L ew ick ie j 
z W arszaw y, m artw ą naturę M iko las 'h a  
zc  Lw ow a, portret i k ra job raz Mierze- 
ck ie j ze Lw ow a , k ra job ra zy  O sterlo ffu  z 
Radomska. portret R ote  iberga z W a r ­
szawy, oraz k ra job razy  W ań sk iego  z P o ­
znania.

Schorowaną staruszkę, niezdolną za ­
pełnia do. pracy, wdowę po muzykańcio 
Teatru W ielk iego, polecamy lasnawytn 
względom  naszych Czytelników. Składki 
pod A. F. przyjm uje Administracja, która 
również na żądanie udzieli adresu szcze­
gółowego.
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Konkursy riiupiczEta tani s.s.
Z  każdorazowo o godz, 16-tej.

Slfj 03
. Cetnerowska) dnia 22 i 23 października
  Cens wstępu 3 2 i 1 Zł. ~

Ankieta „Gazety Porannej”.

isciega siacia laoM-ni t. ml Tam
nie powinna być tolerowana ?

ISTNE PIEKŁO DLA MIESZKAŃCÓW OKOLICZNYCH. —  NIEBEZPIECZEŃSTWO EKSPLOZJI.— POZATEM CA­
ŁY W YGLĄD  TEJ ULICY POŁOŻONEJ W  CENTRUM MIASTA JEST JEDNA' M WIELKIM  SKANDALEM.

Lwów 22. października
(.). W iern i hasłu, pod jakiem zaini­

cjowaliśm y naiszą ankietę, to jest uła­
twienia nowemu zarządowi miasta po­
znania wszystkich jego potrzeb, jako- 
też niedomagali, kióre należałoby usu­
nąć, oddajemy w  dalszym ciągu glos 
jednemu z poważnych obywateli w  
sprawie, która zasługuje bezsprzecznie 
na uwagę c z y n n i® *  kompetentnych.

Oto, co pisze nasz korespondent 
pod adresem zarządu miasta:

Z powodu ustawienia stacja benzy­
nowe] naprzeciw wylotu ul. Klementy­
ny Tańskiej przy ul Sienkiewicza, 
mieszkańcy tych nlic są narażeni na 
istne piekło i bezsenność, a co zatem 
idzie, na niechybny rezsiró’ nerwowy.

Wobec tego/ zc Dacja io jest o 
stawiona u uplotu krótkich utic (Sien­
kiewicza, Tańskiej, Bielowakiogo, pl. 
Dąbrowskiego, każdy samochód, po­
bierający benzynę w nocy, a jest ich 
zawsze kilkadziesiąt, n wymtn każdej 
nlicy musi zatrąbić, przeto każdy wy­
daje i — 5 sygnałów w jedna stronę i 
tyleż w drugą stronę. Hałaśliwe lc sy­
gnały są wydawane w różnych tonach, 
przeto system nerwowy-człow ieka me 
ulega p rzy zw ycza jen i i stępieniu na 
te odgłosy, lecz na każdy z osobna re­
aguje, wskutek czego mieszkańcy oko­
liczni c ;erpią niesłychane męki bez­
senności, mogą.fcej doprowadzić czło­
wieka nawet do obłędu. Bezpośrednio 
po ustaw Aniu tej stacji interweniowa­
no już w Magistracie o zniesienie tej a- 
nonialji, gdyż w cahrm owieede stacje 
benzynowe są ustawiane przy placach 
otwartych, do których samochód do­
jeżdża bez potrzeby dawania licznych 
sygnałów.

Lecz wniesiona do Zarządu gminy 
m. Lwowa petycja, zaopatrzona kilku­
set podpisami poważnych obywateli 
m asta, została zignorowana, mimo. 
że zwrócono tam także uwagę na nie­
bezpieczeństwo ognia, gdyż stacja ta 
jest położona na chodniku tak. śże b. 
łatwo o wzniecenie pożaru, jakkolwiek 
nawet w  krótkim czasie -wybuch! tam 
rzeczywiście ponat: (który na szczęście 
zlokalizowano) i mimo, że wrdłnż par­
kanu drewnianego stoją całe stosy bla- 
szaaek, zawierających palr-e materiały, 
oraz że panuje tam ,niechlujstwo, po­
rozlewana na ulicy oliwa,, poohlewane 
i cieknące blaszanki, ja k ie j skrzynki 
drewniane zaioliwione, nikt się o to nie 
troszczy

A jest to naprawdę cud, że dotąd 
poważniejszego wypadku nie było. Cóż
łatwiejszego, jak aby zamyślony lub 
n ie trzeźw y  Drzećhodzień p rzez n ieuw a­
gę. rzucił niedopatok papierosa w ten 
utajony wulkan?

Kto będzie odpowiadał w  takim 
razie za nieobliczalne szkody mate- 
rjalre i życic Indzkie? Czy dflatego, 
że firma sprzedająca benzynę i oliwę, 
chce sprzedać dziennie k lka beczek 
swoich produktów, mają mieszaańcy 
ł Tck ulic nie zaznać spokoju nocnego 
i kwalifikować się nawet na pensjona­
riuszy zakładu kulparkowckiego ? I za- 

I

pytać s:ę godzi, dlaczego Magistrat te­
go Fpiza a rzeczy toleruje?

W e Lwow ie jest dość stacp benzy­
nowych, jedna przy ul. Leo^a Sapie­
hy, jedna przy piacu Bernarayńskim, 
jedna przy ul. Rom^uowicza i kilka 
przy ul. Legionów itd. Czy w ięc samo­
chód, który potrzebuje Denzyny, nie 
może podjechać zamiast w  ul, Stonktc- 
wicza na pi. Bemaudyński, dokąd je-

dzib się szerokiemi ulicami bet, potrze­
by nawania tylu sygnałów. Jaka jest 
zatem hon ec.zność istnienia tej stacji 
i zmory nreszkańoów? Jest to n iew y­
tłumaczone lecz stwierdzić nale}ty|Lżo 
uszy byłego Zarząda miasta były dla 
tej sprawy zamknięte. Dlatego poru­
szamy !ę piekącą sprawę po raz drugi, 
mm, że nowy Zarząd miasta usunie tę 
anomalię.

Mówiąc o u . Sienkiewicza, należy 
jeszcze dolać, że najwyższy czas no 
jej uporządkowania, gdyż wygląd tej 
nlicy położonej w samem centrum' mia­
sta jest prawdziwym skandalem. Te 
wyboje, d: ury, wiecznie nie wysycha­
jące błoto w porze deszczów i tumany 
kurzu w lsoia dają jak najgorsze świa­
dectwo Zarządowi gminy. Żyw im y 

J przeto nadzieję, że ten stan zostlfote 
rychło zmieniony.

Wroszeń należałoby już raz ure­
gulować tę ul.cę przez wykupu o ka­
wałka ogrodu realności br Bnmirkie- 
po, a nadepnie zmuszenie tego ostał.- 
niegn  do postawienia jakiegoś przyzwo 
itego parfcauu, tak, aby ul:ca ta nie 
robiła wrażenia wyglądem jakiegoś Ku­
likowa albo Psiej Wólki.

Co nas czeka w r. 19287
W RÓŻBY P a N I TRFO DANIELS. —

Paryż w październiku.
HI). W  Paryżu mieszka, Dawna 

wróżka i kabatorka, niejaka Thfto Da- 
ryfi.L'. Cieszy się ona wielkiem powo­
dzeniem. nawet wśród inteligent/ii..gnic-j 
seowcj. a jej w.różtjy posiadają usta lo ­
ną stawę. Choćbyśmy stali na stano­
wisku sceptyctznem i z utodowiesza­
niem jirzyjtncrwali j^j wywody, nie­
ch a } nam mimo to wolno będzie gof 
dać j-i zepew ieibiic , dotyczące roku

ENERGICZNA PRAGA POKOJOWA.
V Ą ? !  Z O B A C Z Y M Y !

1928, a ogłoszono w  szeregu pop? i-  
nych dzienników francuskich przez 
samą panią Daniels.

Jest to osoba wcksiztałconn, w ła­
dająca doskonało piórem, a -aŁtykuly 
jej w yw o ła ły  ogromne zainteresowa­
nie w  całeij Ftan-cji. Oto co ogła«za 
prorokini paryska:

„W eryeffcio moje przepowiednie 
nfi .Tok 1927 spełniły się całkowicie. 
To mnie zachęca do -podania nowych

Biały zabił muizyna.
ZEMŚCIŁ SIĘ ZA UW IEDZENIE UK 7GHANBJ SIOSTRY. —  W ZRUSZAJĄ 
CA OBRONA MCRCSRCY. —  Sn.Ah.ANY NA 3 L A T A  CIĘŻKIEGO W IĘZIE

NI A
Paryż, w  październiku.

tlD. Ciekawy proyeaS trzyma obe­
cnie w naprężeniu pubłidępość jtury­
ską. Oto 27-Tcl'fu ifrańinyś.lowieą, to 

Ht;nxi Fegnier 
zestrzelił przed ki.Iku dnkirni 31-let- 
nieSijf/uurzyna,, S r  ma M-onroc, kiero­
wnika a rtyfoyuznego cd-ncgo z Luź­
nych fcarów stolicy.

Leg mer ■ ■»eznalV,-eo następuje: ..Do 
śmierci rotiziców pozostaliśmy. ją i 
moja młodsza, odemnse o ośm lal, sio­
stra w bardzo ciężk em i krytycznem 
położeniu. Rodzice nie -pozostawili 
nam w cale majątku, pozostało -iylko 
jńiesź&ańie i niewielka gotówka, któsa 
niebawem się rozeszła.

Byłem wówczas z-ajęty w pewnej 
lin ii e prz-cinyAowej, lecz zaralijaJem 
tatar-PA mewinle. Z trudom tylko mo 
głem utrzymać cioctre i siebie. Zwolna 
jadaak zsczęlo mi powodzić sin coraz 
i<?P ej tak, że mogłom siostrę kształ­
cić i zapewnić jej odpowiednie wy- 
ch rwanie.

.Marcelina wyrosła na piękną i u- 
roczą ctoie-wcmoaę. MarzenWm iftDja.n 
było wydać ją zamąż za cs,!cw'eka za­
cnego i zamożnego, któryb? zapewnił 
jej szczęście i dobrobyt.

Od pewnego czasu zauważyłem w 
siostrze jakąś -zmianę. Z-wyklo wesoła 
i rozmowna, pogrążała s;ę nieraz w 
sm-utnem i ęełnem przygnębienia mil­
czeniu. Zapytywana o powód zmiany, 
udzielała odpowiedzi wwmijających, 
która nie mogły mnie zarilowolić. W ów ­
czas domj ś.ując się czegoś złego, po­

cząłem IKarseiino śledzić, choć nie 
p.rzys: ,'n'mi hi la-lwu. Chciałem się 
.'■ednak dowiedzieć prawdy.

MwicrrlzKo.ni, że maju ukochana M ir- 
crJina, nad b iorą  tak bacznie i troskJi 
w i e  C 7 .liwaleni, zafirnajomita się z m u rzy­
nem z baru ,,ASi;inłic“ .

■Jakby grom  we mnie uderzył. Posła 
now iłem  ‘ stanowczo ifiżm ó i, ić. się z s io ­
strą. Ale M arcelina, ją  Jol-y p m w ir ju  j.,<: 

m ój zam iar, opuski-la nasze m ieszkanie, 

pozostaw ia jąc lis i, w  k tórym  tłum aczyła 
się, że pokochała oąd życie  ow ego  tofra 
i musi pójść za nim,

W id z ie liśm y  łjjję jio le in  z M arcelim i. 
A ie w sze lk ie  pi rsw azje  i nam ow y pad dy 

jak  groch o ścianę. W ów czas  zw róciłem  

się do 'Jonrocgo. A le m urzyn nie ch-.iat 

nawet słyszeć o rozłące z m oją siostra.. 

W ów czas  w  pćżysl. pie rozpaczy” i sza lo ­
nego gn iewu zastrzeliłem  czarnego u w o­
dziciela...'

Dram at ten w yw o ła ł wśród pub liczno­
ści silne w rażen ie. M im o le j w zrusza ją­

cej ob ron y został Paryżan in  skazany na 
t! latu c iężk iego  w ięzien ia .

W w o k  ten ojiiiclzii w ie ls  n iezadow olen ia , 
gdyż spodziewano “Się, że Fegn ier zosta­
nie uniew inn iony.

M orderca przy jh ł w yrok  z ztioełn.ą re ­
zygnacją . (id y  siostra jego  chciała się 

z nim  zobaczyć, odm ów it jej żądaniu. 
Godny poża łow an ia  jest rów n ież los b ie­

dnej M arceliny, k tórą jak  nowoczesna 
Desdcm ona pos: ło za głosem  serca i jak 
tamta doczekała się tragicznego, chor 

nieco odm iennego zakończenia swei sza­
lon ej miłości.

POLSKA POŁĄCZY SIĘ Z LIT-

wróżb na rok U)28 W iem , iż wiele 
o.ton jirżyjtme je kpinami i  szyde:-:- 
stwem. Niieehaj zaczeka-ją rok, i  
przrstaną szydzić zo mnie t ir,olah 
jt-rzej owiedni.

Zacznę od kilku uwag ogólnych, 
fiok 192S stać będ7,ie ]>od znokicm 
rosie to s:-!nx'ijez.ej i cnergi-czniejszej 

pracy pokojowej. 
KiinsuJir.a-fja stosunków ou»oin;,jskivli 
jA-jdzie wielklemi krokami naprzód.

\ iosTiry i.-zajirze-fifa.ną wszelkich za­
miarów wojennych i zaęru.i s il/jUi dn; u- 
stoirem 'prietni -lu oraz hanilu An- 
glja będzie miała pewno kłopoty ku- 
lcnjaitie. ale wyjdzie z n ijh  tąa razie 
obronną ręką.

We Francji trudnnśyi finansewc 
zastaną z-ałat ione bardzo korzyśinle.

W Rosji wrzenie wewnętftóie u- 
stiipi zii/elncmu ustajcniu stor,linków 
W duchu nmiariiowanegp demok.raty- 
zntu. W ielkie klęski ckekają tylko 
V»'lochy. gdzto wyjki^Wtnic 

ostra reakcja 
Ikfi-eiwka dyktatohMiiri rządom Afus- 
sohntćjfo.

Polska połączy się z Lilwą i sta­
nie się państwem potężnem.

Go ęlo. Ameryki —  lo jwystępy jej 
w Europie znaęznie się zmniejszą — 
l ord straci znaczną ozęść s\$v?go tiia- 
jątku.

W” roku 1828 nastąpi śntierJ,jed­
ne,go z monarchów europejskie h. L.iga 
<H rodów zyska na znaczeniu roz- 
śtrzjgn ie z wielkiem powodzeniem 
szereg konfliktów między pańslwątui.

IV roku 1928 urodzi się w Euro- 
p ;.' kiILnnaDu oeaju*zow, z 'kegt)*tup­
etu v,- Poiscc (? ). Słowem —  rok .111:8 
przedstawia się bardzo pomyślnie.

Pewne zastrzeżenie mam tyiko 
co dc pogody. Zima na przełomie 1927 
i 28 będzie bardzo ostra. W ostu frzm j 
mesie k.lka żywiołowych powodzi w  
kiiku krajach Euroj)-?. Ró\yn'Jż iato 
nie (,uz:naczy się przebiegiem zbyt do­
datnim. Te minusy atmosferyczną nie 
potiągną e-dnnk u.jemnych skułków 
ek cn onucznych

Tyle pan; Thćfl Dan-iei-s, shw na 
wróżka, paryska. Mo-żemy na te wszy­
stkie wróżby i przepowiednie *m)ao- 
wiedzieć tylko jed'neni sfowetn: ,,2o- 
baczym yl"
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Kącik radjowy. i Ze sportu.

Pogoń-Polonja
grają jutro o

Lw ów , 22 październ ika .
P rzew id z ia n y  na dzień  ju tr z e j­

szy m ecz l ig o w y  Pogoń —  I. F. (i. 
nie d o jd z ie  do skutku z pow odu  za ­
w ieszen ia  P ogon i w  praw ach  człon­
ka Ligi, a co za tem id z ie  n iem ożno- 

i ści ro zg ryw an ia  z nią zaw odów  
przez kluby ligowe. Pogoń  od k ilku  
dni dokładała  starań, b y  zw o ln ion y  
nagle term in  odpow iedn io  w y p e ł­
nić, w obec k rótk iego  czasu nie u da­
ło je j  się pozyskać zagran icznej 
drużyny, w obec czego zm uszoną 
by ła  rozglądnąć się w  n a jb liższe j 
okolicy . W y b ó r  pad ł na przem yską

ZAKAZ GRY Z POGONIĄ.
„N a skutek depeszy Polskiej L ig i 

Piłki Nożnej zawieszającej LKS. Po­
goń w  prawach członka i dyskwalifi­
kującej klub ten aż do odwołania, za­
kazuje się rozgrywania zawodów to­
warzyskich i mistrzowskich e druży­
nami LKS. Pogoń wszystkim  klubom 
należącym do Lwowski/Oj Olcr. L ig i 
Piłki Nożnej, a to pod rygorem auto­
matycznej suspenzji. Grabowski m. p. 
sekretarz, Lepszy m. p. prezes.

*
Sekcja Pań I. Ł. K. S. Czarni wizy-

wa wszy.sikie członkinie, oraz Panie, 
chcące uczestniczyć w  ćwiczeniach 
gimnastycznych do zglaeizainia się u p. 
Z. Krzakowej, Dwernickiego 10, pisem 
nie lub telefonicznie 4055, od 3— 4.

Ćwiczenia odbywać się będą w  po­
niedziałki i czwartki od 6—7 w  sali 
gimnastycznej przy ul. Kubali, od 1. 
listopada.

*
Sekcja kolarska Ż. K. S. Hasmonea 

urządza w  niedzielę ćLniia 23. hm. zam 
knięeie sezonu kolarskiego na azosiie 
stryjskiej. Program zawodów obejmuje 
trzy biegi, a to: 30 kim. bieg o mistrz, 
klubu na rek 1927 podzielony na dwie 
klasy (mistrz, grupy wyścig, i junior.), 
10 kim. bieg dla wszystkich stowarzy­
szonych (z  półmetkiem), 5 kim. bieg

godz. 2 a30.
Polonję. O słan ie d ru żyn  p rzem ys­
k ich  nie jesteśm y obecnie p o in fo r ­
m ow an i, pon iew aż nie og ląda liśm y 
je  w e  L w o w ie  ju ż  od d ługiego cza ­
su. Spodziew ać się należy, że nie 
zapom n ia ły  one jeszcze grać, a prze 
dew szystk iem  walczyć, co było  sta­
łą cechą p rzem ysk ie j P o lon ji. Z a ­
r o d y  ju trze jsze  odbędą się na bo i­
sku Pogoni o god z in ie  2.30 popoł.

Jak nas ze strony P ogon i in fo r ­
m u ją , gościć będzie  w  n a jb liższym  
czasie w e L w o w ie  A dm ira , w zg lę ­
dnie budapeszteński U. T . E.

dla nowicjuszy i nieetow. na rowerach 
drogowych (bez półmetka). Dla tych 
ostatnich wyzmacza organizator 4 na­
grody w  żetonach. Start punktualnie 
o godzinie 10-tej rano obok boiska 
Pogoni. Zgłoszenia na starcie do godz. 
9.30. Siodełkowe 2 zł.

*

UDZIAŁ W  OLIMPIADZIE  
SPRAW Ą NARODOWĄ SZWAJCARII, 
Do apelu stają wszystkie warstwy.

Dowodem w ielkiego uspołecznie­
nia Szwajcarów, oraz doskonałym 
przykładem zrozumienia z  ich strony 
powagi wystąpienia olimpijskiego jest 
t. z,w. „Narodowa Zbiórka na Igrzyska 
OLmpjiskie", która daje doskonale 
wyniki

W  każdym numerze czasopisma 
„D ie Olympóade" —  oraz w  innych 
pismach znajdujemy całe szpalty zna - 
zwiakami ofiarodawców na hmdnsz 
olimpijski. W  tych długich opisach 
znajdziemy przedstawicieli handlu, 
prztńiysłu, banków, kluby i stowarzy­
szenia sportowe, gminy, poszczególne 
jednostki, oraz oddziały wojskowe. O- 
bok ofiar po kilkaset franków szwaj­
carskich, eipotykamy drobne kwoty —  
naprzykład 2 franki, lecz wlszyetko to 
zapewnia bezwątpienia. zaspokojenie 
wszystkich potrzeb szwajcarskiej eks­
pedycji olimpijskiej.

PRO G RAM  AUDYCJI RADJOW YCH.
Sobota, 22. października 1927.

W arszawa (111): 17.20 Odczyt o twór- ! 
czośoi J. Kasprowicza- 18.15 Koncert 
orkiestr, z udziałem  solistów . 19.15 R oz­
maitości. 20.30 Transmisja z Poznania.
22.30 Muzyka taneczna z hotelu „B risto l"

Kraków (422): 19.30 Przegląd politycz 
ny. Ź0.30 Transm isja z Poznania.

Poznań (280): 20.30 Koncert orkiestry 
wojskowej z udziałem  solistów  wokal­
nych. 22.30 Muzyka taneczna.

Wrocław (322) 20.15 W ieczór humcmi. 
22.15 Muzyka taneczna.

Mediolan (316): 21.00 „Fedora", opera 
Giordano. 23.00 Jazzband.

K rólew iec (329) 20.10 Koncert orkie- 
stralny.

Praga (349): 20.10 Muzyka wesoła.
22.25 Dancing.

Londyn (361): 21.00 Koncert na orga­
nach. 23.35 Dancing w  hotelu ,,Savoy“ .

Lipsk (366): 20.15 W ieczór m uzyki 
włoskiej. 22.15 Radjo kabaret.

Stuttgart (380): 20.15 W ieczór m uzyki 
kameralnej. 21.15 Radjo kabaret- 22.30 
M uzyka taneczna.

Hamburg (394): 19.25 „C ava lleria  ru- 
sticana", „P a jace ". Transm- z opery.

Frankmrt (428): 20.15 W eso ły  „W e e ­
kend". 22.30 Jazzband.

Berlin (484): 20..I0 „W ien er Blut“ , o- 
peretka Jana Straussa. 23,30 Dancing.

Wiedeń (517): 19.45 „F ^ a ", operetka 
w  3 aktach F. Lehara. 22,30 Jazzband.

Monachjnm (535): 20.15 „Fatm e", ope­
ra kom. Flotowa. 22,15- Dancing.

Budapeszt 20.30: Koncert orkiestral- 
n y (Beethoven).

Niedziela, 23. października 1927.
W arszawa ( U l i ) :  12.15 Koncert chó­

ralny „Echa Krakowskiego". Transm. z 
Filharm onii. 15-15 Koncert z Filharm onji 
W arszawskiej (orkiestra, chór m ięszany). 
19.10 Odczyt: „Ludność Polsk i". 20.30 
Koncert orkiestralny. 22.30 Muzyka ta­
meczna-

Kraków (500): 20.30 Koncert pośw. 
m uzyce francuskiej (E. Bandrowska-Tur- 
ska). 22.30 Muzyka salonowa.

Poznań (280): 20.30 Koncert m uzyki 
polskiej (Chór, Z. Fodyczkowska —  so­
pran). 22.20 Muzyka taneczna.

Wrocław (322): 19-30 Orkiestra rosyj­
ska. 21.00 Transm. z zawodów  sporto­
wych. 22.30 Dancing.

Lipsk (366): 20.15 W ieczór koncerto­
w y  komp. lipskich. 22.15 W y ją tk i z ope­
retek. 22-45 Muzyka taneczna.

Stuttgart (380): 20.00 W ieczór rozm ai­
tości (orkiestra, śpiew).

Hamburg (394): 20.30 W ieczór pośw. 
tańcom  narodowym.

Frankfurt (428): 19.30 Transm isja z 
opery Kreneka „Jonny gpielt aut". 22.30 
Jazzband.

Brno (441) 20.00 W yją tk i z  oper Sm e­
tany. 21,00 Orkiestra.

Langonberg (468): 19.30 „N iz in y ", o- 
pera D ‘A-lberta. 22.30 M uzyka taneczna.

Berlin (484): 20.20 W ieczór koncerto­
w y  (orkiestra, sopran). 22.30 Dancing.

Wiedeń (517): 18.00 Transmisja z ope­
ry  R- W agnera „D ie  Meistersinger von 
Nuennberg".

Budapeszt (555): 19-45 „S y b ill" ,  ope­
retka Jacobi‘ego.

Monachjum (535) 21.00 Kom edja A. 
Strindbcrga. 22.30 Muzyka rozrywkowa.

Życie gospodarcze.
i- ZA LE SZC ZYK I ZO STA ŁY  PR ZY ŁĄ C ZO ­

N E  DO  OKRĘGU SKARB. W  CZORT- 
KOW1E.

Lw ów , 22. październ ika.
P ow ia t Zateszczyck i został wyłączo­

ny z okręgu skarbowego kołomyjskiego 
i przyłąezony do okręgu czortkowskiego. 
W  ten sposób uczyn iono zadość dawno 
ju ż w yrażonem u życzen iu  ludności p o ­
w iatu za leszezyck iego, dla k tóre j kon ­
takt z K o łom yją  wobec braku bezpośred­
n iego połączen ia k o le jow ego  był bardzo 
niedogodny.

P rzez przyłączen ie  pow iatu  za leszczy 
ek iego, cl- ręp skarhow y czortkow sk i stal 
się terytorjalnie jednym z największych 
okręgów skarbowych w Malopolsce.

G IEŁD Y.
GiEibDA LW O W SKA.

L w ó w , 21. październ ika.
W skutek  zw iększonej podaży kursa 

ak c ji w dalszvm  ciągu zn iżkow e. O bro­

ty na ogó l liczne, a to  za rów no w  akcjach 
bankow ych  jak  i przem ysłow ych .

Poszu kiw ano bez tow aru akcje  Górki.
D la  listów  zastaw nych  lekk ie  za in te­

resowanie.
T en den cja  chw iejno-zn iżkow a .
Usposobien ie spokojne.

ObrotT w akcjach.
Lw ów , 21. październ ika.

4 i pół obi. kom . Banku K ra j. 57, Hi- 
pot. 1.25, 1'rzem. 105, C hodorów  175, L o ­
k om otyw y 1.85, G azolina 38, G azy wsch,
28.75, O ikos 71, P eze t 4.50, R aksza­
wa 0.50.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lw ów , 21. październ ika.

Na G iełdzie ty lko  transakcje w  z ie ­
m niakach po cen ie w  ram ach d z is ie j­
szych notowań.

W  pszen icy da je  się zauw ażyć ten ­
dencja zn iżkow a , natom iast w  owsie 
zw yżkow a .

Pozatem  sytuacja bez zm iany.
Tendencja  naogó ł u trzym ana, uspo­

sobienie spokojne.

KURSA Z B O ŻO W E  G IE ŁD Y  ZBO ŻO W EJ  
I T O W A R O W E J  W E  L W O W IE .

Lwów , 22. października.
Pszen ica k ra j. dw orska ex 1927 750—  

760 gr. 49.00— 50.00. Pszen ica k ra j. zb iór. 
ex 1927 730— 740 gr. 47.00— 48.00. Żyto 
m ałopolsk ie ex 1927 690 gr. 38.50—
39.50, Jęczm ień m ałopolsk i brow. 670 gr.
11.00— 42.00; Jęczm ień m ałop. przem. 640 
gr. 36.50— 37.50, Jęczm ień małop. past. 
600.— 610 gr. 34.00— 35.50. Owies malop. 
ex 1927 50 gr. 33,75— 35.25, Kukurudza 
rumuńska 31.25— 31.75, Z iem niak i ra fo ­
wane 6.00— 6.75 p rzy  gw arancji 18 proc. 
skrobii, Fasola  b ia ia  45.00— 55.00, F a ­

sola k o lo row a  53.50— 55.50, Groch Ys 
Y ik to r ia  72.00— 82.00, Groch poln y  45.00 
— 55.00, Bobik 35.50— 37.50, Siano słod­
k ie  k ra jow e  prasow . 7.50— 8.50, Słoma 
pras. 4.25— 4.75, H reczka 38.75- -39.75, Len
60.00— 63.00. R zepak  oz im y ex 1927
60.50— 62.50, G rysik kukurudziany 52.00 
— 53.00 M ąka kukurudziana 34.75—
35.75, O tręby ży tn ie  netto bez w orka 
22.25— 23.00, O tręby pszenne netto bez 
w orka  21.75— 22.25, Kasza hrecz. 76.00—  
78.00, Kasza jag lan a  71.25— 75.25. Kasza 
jęczm ienna 62.00— 66.00. Proso k ra ­
jow e  36.50— 37.00. Kon iczyna czerwona

I k ra jow a  natur. 27.50— 30.00. M ak n ie ­
bieski 115.00— 135 00, siwy 90 00— tiO.OO 
W o rk i ju tow e wyr. Stradom  W arta  1.70 
— 1.80, W o rk i używane dobre /a sztukę
1.50— 1.60.

K O M U N IK A T  B IUR A  G IE ŁD Y  ZBOŻO  
W E J  I T O W A R O W E J .

Sprostow an ie om yłk i drukarsk iej:
W  cedule Nr. 198 z czwartku  20. bm 

zaszła om yłka  drukarska:
Kurs z iem n iaków  ra fow anych  op ie­

wać m ia l zł. 6.00 do 6.75 przy gw arancji 
18 proc. skrob ii (a n ie 6.00— 6.50 zł.).

G IE ŁD A  w a r s z a w s k a . 
W arszaw a, 21. październ ika. (Tel. G 

P.) D o la ry  St. Z j. 8.86, Sztokholm  239.63, 
B elgja 123.85, H o land ja  357.80, Londyn  
43.33, N. Jork 8.88, P a ryż  34.92, P raga 
26.35 S zw a jca rja  171.55, W ied eń  125.52, 
W łoch y  48.63, 5 proc. pożyczka  konwers.
65.50, pożyczka ko le j, konw ers 63, po­
życzka kolej., 103, do la rów k a  57 i trzy  
czwarte, 8 proc. lis ty  zast. Banku Gosp. 
K raj. 93, 8 proc. lis ty  zast. Banku R o l­
nego 93, 8 proc. oblig . komun. Banku
Gosp. K ra j. 93, 8 proc. oblig. Po l. Banku 
Komunał. 92.

W arszawa, 21. październ ika. (Tel. G. 
P.) Bank Polsk i 154.50, Bank P rzem ysło ­
w y  106, Bank Zachodni 25, Bank Zw. Sp. 
żar. 94, K ijew sk i 80, S iła św iatło 100, 
Chodorów  180, W arsz. cukier 5,70, W y ­
soka 133, W ęg ie l 116, N obel 50, F itzner
7.75, L ilp op  Rau 39.00, M od rze jów  10.00, 
N orb lin  210, O strow ice 92.50, Pocisk  2.75 
Rudzki 62, Starachow ice 77.00, Zaw iercie
39.50. Ż yrardów  19.50, B orkow ski 3.95, 
Ilaberbusch  157, Spirytus 33.00, Żegluga 
0.50

G IE ŁD A  KRAKOW SKA.
K raków , 21. październ ika. (Tel. G. P.) 

Bank Polsk i 154.50, Bank Ziem . Kr. 0.04, 
Żegluga 0.10, Z ie len iew ski 23, T rzeb in ia  
0.50, P a row ozy  0.90, A zo t 1.80, N iem o- 
jow sk i 1.65, Chodorów  178.

G IE ŁD A  ZURYCHSKA.
Zurych, 21. październ ika. (Tel. G. P.) 

Paryż, 20.35 i pól, Londyn  25.25 3/8, N. 
Jork 5.18.35, B elg ja  72.19, W łoch y  28.34, 
H iszpan ja 89.32 i pół, H o lan d ja  208.60, 
Berlin  123.77 i pół, W iedeń  73.17 i pół, 
Sztokholm  139.65, S o fja  3.74 i pół, P ra ­
ga 15.36 i pół, W arszaw a  58.12 i pół, Bu­
dapeszt 90.65, B ia łogród  9.13, A teny 6.90, 
Konstantynopol 2.73 i pół, Bukareszt 
3.23, H elsingfors 13.07.

G IE ŁD A  W IE D E Ń SK A .
W iedeń , 21. październ ika. (Tel. G. Pą 

Am sterdam  284.50, Belgrad  12.45 5/8, 
B erlin  168.89, Bruksela 98.45, Budapeszt 
123.73 i pól, Bukareszt 4.39 5/8, K open ­
haga 189.52, Lon dyn  34.46 1/8, M adryt 
121.85, M cd jo lan  38.67 i pół, N. Jork 
700.95, Oslo 186.00, P a ry ż  27.76, P raga  
20.94.5, S o fja  5.09 3/8, Sztokholm  190.55, 
W arszaw a 79.55, Zurych 136.39, A m ery ­
kańskie 704.75, N iem ieck ie  168.70, W ło ­
skie 38.60, Jugosłow iańskie 12.41, Cze­
skie 20.92, W ęg iersk ie  123.69, Renta m a­
jo w a  0.67, Renta lu tow a 0.81, Renta k o ­
ronowa 0.60, Dunaj Sawa A d ria  83, Bank 
M ałopolsk i 0.32, Bankyerein  30.60, Bo- 
denkred it 126.80, K red itansta lt 72.40, 
Anglcbank 6.25, H ipoteczn y  0.96, Lander 
bank 21.10, M erkury 30.00, Czern iowce 
62, Austr. kol. państw. 32.70, K o le j po­
łudn iow a 14.15, G oleszów  72, B row ary  
127, A lp in y  50.70, Krupp 23.45, P o ld i 
H u ltc  139.50, P ragcr E isen 313, Rim? 
155.30, Skoda 230.50, S ilesia 0.22, Z ie le ­
n iew ski 18.50, A p o llo  183.50, Fanto 8 10 
Karpaty 29, G alicja 92.25, N a fta  10 40, 
S thodn ica 12.60.

G IE ŁD A  PARYSKA.
Paryż, 21. październ ika. (Tel. G. P.) 

Londyn  124.10, N. Jork 25.47 i pół, B e l­
g ja  351.75, H iszpan ja  437.75, W io ch y
139.25, S zw ajcarja  491.25, D an ja 682.75, 
H o lan d ja  1025, N o rw cg ja  669.25, Szw ecja
086.25, P raga  75.50, Rum unja 15.90, 
N iem cy 608, W iedeń  359.

G IE ŁD A  LO ND YŃSK A .
Londyn, 21. październ ika. (Tel. G. P.) 

X. Jork 487 5/64, H o lan d ja  12.10 i trzy  
czwarte, F ran cja  124.09, B e lg ja  34.99, 
W ioch y  89.12, N iem cy 20.40 i trzy  ezwar 
tc, S zw ajcarja  25.25, H iszpan ja  28.29, Da 
n ja 18.17, S zw ecja  18.08, N o rw eg ja  18.53 
H elsingfors 193.30, P raga  164.43, W iedeń
31.51, W arszaw a  43.50.

G IE ŁD A  P R Y W A T N A .
Lwów, 22. października.

Ten den cja  chw iejna. O brót średni.
Doi. ainer. 8.89— 8.89 i pól, doi. kan. 

8.87— 8.88.

OGŁOSZENIA
M IE S Z K A N IA , SK LE PY . 

10 groszy za wyraz.

POSZUKUJĘ mieszkania trzy lub cztero 
pokojowego z kuchnią i łazienką wprost 
od gospodarza. Zgłoszenie: Hotel Geor 
ge‘a 60. 8757-3

D W A  POKOJE niewielkie z osobnem 
wejściem, poszukiwane w pobliża cen­
trum miasta, na spokojne binro technicz 
ne. Listy pod „Architektura" do Admi­
nistracji „Gazety Porannej”. 8740-3

D W IE  UBIKACJE w śródmieściu (p rzy  
wspólnem użyciu ) na pracownię lub 
matą wytw órn ię, są do odstąpienia. —- 
M ożliwość rozszerzenia lokalu w  toku. 
Zgłoszenia do Generalnej Ekspedycji 
Ogłoszeń, Legjonów  1, pod „U b ikacje".

8778
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P O W A Ż N E J  IN S T Y T U C J I t!o odnajęciu 
m iejsce na skiadach z toiem  kolejowym  
przy stacji L w ów — Podzamcze. Łaska­
we zgłoszenia do Tow . HantUowo-Ajsa- 
turowego E. A ,  ul- Piłsudskiego L, U , 
I I  piętro- 87Ł7-2

K A T P .Y M 0 N IA L N 3 . 
52 nrpfzy za wyraz. i

U RZĘD NIK  państwowy ożen i się z in te li­
gentną panną, lub w dow ą do lat 40 —  
Ukrainką, najchętniej ze Lw ow a lub 
Przem yśla. Na anonimy nie odpowia­
dam. L is ty  do Adm in. pod ,,N. N. 37“ .

878 5

K A W A L E R , lat 30, handlowiec, in te li­
gentny, solidny, ożeni się z panną do 
lat 25 z dobrej rodziny, posiadającą 
majątek celem przystąpienia do spółki 
w intratnym  interesie handlowym. Ł a ­
skawe zgłoszenia nie anonimowe z fo ­
tografią za zwrotem  do Adm inistracji 
dla „Waldemara**. 871)1

W D O W A  starsza, samotna, w celu m atry­
m onialnym  pragnie poznać m ężczyznę 
od lat 50, na rządowem stanowisku. 
L is ty  do Adm inistracji „Ciazety Poran­
nej*' pod ..Emerytka**. 8801

PO M YŚLN E  m ałżeństwo zawrzesz przez 
F ilję pisma „M atrym on jum ": K rasic­
kich 20, I p. 8707

P O S A D Y  P O S Z U & l WAN-fc 
3 grosza za wyraz. I

P A N N A  uczciwa, grzeczna (Mazurka) o- 
bejmie posadę kelnerki lub ekspomljent- 
k i w iakicmkolwiok dziale (.chętnie w 
restauracji) tylko u katolików, zu u trzy­
manie i małe wynagrodzenie. Zgłosze­
nia do Adm inistracji „Porannej" dla 
..Mazurki 21". 875.8

STUDENT P R A W  poszukuje biurowego 
zajęcia- Łaskawe zgłoszenia do Adm in i­
stracji „Poran n ej" pod „Slud-ent". 8701

LO L ID N Y  buchaller-koresponUenl (w y ­
kształcenie średnie), kawaler, obejmie 
odpowiednie miejsce. Zgłoszeniu do 
Adm inistracji pod „N orm a". S79S

PRO SZĘ O PRACĘ  w  kraw iectw ie, szyję 
wszelką garderobę. Koziakowa, ul. Ż ó ł­
kiewska 133. . 8796-2

WOLNE FOSAOT. 
10 groszy za wyrez. I

E U C K AR K A  dobrze polecona potrzebna
zaraz. W iadom ość: sklep Ballabana,
Halicka 21. 8718-8

FRYZJERSKIEG O  pomocnika, solidnego,
zdolnego poszukuję od 1. listopada.
Radź, Sambor. 88U7

K U P N O  I S P R Z E D A Ż . 
12 groszy za wyraz.

FO R TE PIAN  do nauki sprzedam. Zgłosze­
nia od 14— 17. Listopada 17, 11 piętro, 
o fic y n y ,. 8778-8

FO R TE PIAN , pianino, harmonium kupię 
zaraz gotówką. Hanak, Piłsudskiego 21, 
1 piętro. 8777-5

S O IiT E P IA N Y , pian ina kupuje gotów ką 
Sprzedaje na ra ty, zam iana Nowacki. 
P iłsudskiego '. 7. 8(104-8

M ODNĄ JASNĄ S Y P IA L N IĘ  wiedeńską 
z trójdzielną szafą, piękną jadalnię pa­
lisandrową, sty low ą sypialn ię kawaler­
ską i wie-le innych rzeczy sprzedam 
okazyjnie. W iadom ość: Rynek 4-2, Mar­
kiew icz, sklep korzenny. 8(598-5

SAMOCHÓD kryty marki Esses w dosko­
nałym  stanie, okazyjnie sprzeda „Cyclo- 
car", Lw ów , Rom anowicza 9. Telefon 
20-01. 8712-3

Kgps n a jle p s zy  i n a jp o ży w n ie js z y  p ok a rm  d la  psów
m jr  sp o rzą d zo n y  w ed le  n a jn o w szy ch  recep t zagra -

jgj n ic zn ych  z  ( kktrakt i m ięsn ego  u zn a n y  p rzez

S i  R  ln ic zą  s tac ję  d o św ia d cza ln ą  w  D ublanach .

D o  n ab ycia  w  l e p s z y c h  h a n d la c h .

Ina zaistnieli: 0»lD iliGH mul Kouemiita 5. w 324
DOM do sprzedania. Kołom yja, Legjonów  

27, murowany, 10 ubikacyj, obszerny 
dziodzinic. Cena 2000 dolarów. In for­
macje: Regina Urycli, Drohobycz, W ó j­
towska Górą. 8760-3

L IM U ZY N A  5-ciu osobowa Dodge za cenę 
J200 dolarów sprzeda okazyjn ie „C ye le- 
car, Lw ów , Rom anow icza 9. Telefon 
20.10. 87 J 2-3

UL. L IS T O PA D A : nowozbudowana willa
o 4 m ieszkaniach , 18 ubikacjach, cala 
wolna, pełny komfort, do sprzedania na 
dogodnych warunkach. Zgłoszenia pod 

„W k ład  7.800“ do Administracji.
37,41-3

ZIMOWE Kołdry, Koce, 
Materace, 

Pierzyny, Poduszki paî ca najtaniej
k. SHiEî F.i l«jow, Kopernika a

Tylka naprzeciw Szkowrona.

A P A R A T  lolugr. Zoiss-Tossar 0 X 1 2  
1 : 4,5 okazyjn ie do nabycia u firm y 
„U n ivertum ‘ , Lw ów , Pasaż Alikolasęha.

8782

M O TO RY G AZO W E u żyw fh e  o sile 30 
1IP, 50 IIP , 100 IIP , benzynow y na ko­
lach 6 IIP , używana gcnciarka i inno
m aszyny m łyńskie i obrabiarki oraz 
samochody osobowe i ciężarowe oka­
zy jn ie do sprzedania: „P ilo t " ,  Lw ów . 
ul. Batorego -5- 8702-0

SPRZED AM : Traktor ropny 12 konny,
z m locarnią cepowy, pojedynczo czysz­
czącą, Srutowuik szm irglowy, Rózkru- 
s/ac.T makuchów lub saletry, Kociói 
m iedziany 150 litrow y, do podgrzewa 
nia para (sterylizator lub podgrzewacz 
mleka, ewentualnie do przetworów o- 
wocowych), Luskacż kukurudzy, S iecz­
karnię kieratową, Prasę do oleju, P ilę  
cyrkularną Sikawkę. —  llaupl, Lw ów . 
M ickiew icza 26. SSOR

Humor.

—  Dlaczego stawia pan aparat radjo- 
wy na stole?

—  W szak lo gość najm ilszy: bawi nas, 
a nie j

KU PIĘ  M OTOR Diesla okedo 80 konny 
i m aszyny młyńskie. Haupt. Lw ów , 

M ick iew icza 2G. 8805

I
R Ó 2 N E  D O N IE S IE N IA . 

10 groszy ?,a wyraz. s
U N IE W A Ż N IA  się (zgubioną tymczasową 

legitym ację inwalidzką, wydaną przez 
Okręgową Eksp. Si O. M. Spr. W ojsk 
w  Stryju na nazw isko Nykoia Urjadka, 
syna Iw ana i Ma-rji w  Strutynie W yż- 
nem pow- Dolina. 8759 :1

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę woj 
skową, w ystaw ioną przez P. K. t 
Stryj, na im ię P iotr Denis, ur- 1895 v. 
wieś llludnn. pow iat Brzozów. 8753-3

Ś M IE TN IK I przepisowe wedle modelu ma- 
gistrackiego, na dogodne spłaty, poleca 
Renlschner, Legionów  37- STi 17-10

SPE CJALISTK A  operatorka nagniotków,- 
wrośniętych paznokci, brodawek, za­
stępczynią Kubaskika, przyjm uje od 1. 
listopada, Ziemiańska, żyb lik iew icza1 
23, parter. 8609-9

S A  ZŁO TO , srebro, brylanty, P Ł A C I N AJ­
W Y Ż S Z E  CENY Ropschilz, Sykstusku 
16. 8551-7

F IR M A  W IT TE LS , Rutowskiego 7. p rzy j­
muje zam ówienia na wykw intną garde- 
robę męską. Kredyt do dziesięciu m ie­
sięcy pomimo cen ściśle gotówkowych.

7SU5b x

MEBLE wszelkiego rodzaju na długoter­
m inowe spłaty sprzedaj? i wypożycza 
fitma Jakób Czysz, ul. Rutowskiego 7, 
(naprzeciw katedry). Rok założenia 
1804. 7873-10

; CHOROBY W E N E R YC ZN E  i zastarzałe 
I skórne, neurastenię seksualną leczy spe.

c ielista Dr. Frirr.tr. W ałow a 11. 6790

d T p . i .  w ś l i T i S i s i  
iois s it  s s z n a f t

Nakazane przez Magistuit kos/.c na 

śmie-cie, pojawiające się na rynku, są 

im itacją przepisową, gdyż są zrobione 

blachy cienkiej żelaznej, malowane alu­

minium. jedynie najlepsze w całości ocyn­

kowane kosze przepisowe wyrabia Firma 
M AR  JAN BOBER,

Lw ów , ul. Tkacka 31. —  Telefon 13-23.
8808

Baterje „ENERGOS"
k ieszonkow e i anodow e są najlepsze: 

P r z e d s t a w i c i s l s t w o  „ W I I Ł K A N ‘< 
L w ó w ,  P a s a ż  M i k o l s s c h a .

G S Z E C i E  

P G R B H R E 3

DOM 
JED W A B  Umm s SKe

pi. mariacki 7. 
mi Drsmfe wprost.

p o l e c a

JEHHIE
w wielkim  

wyborze

każdegi bsz 
I Is) 1:1 S i karty na b r o ń .

Zaopatrzcie  się w  slras/. ki 6 eto sir/a- 
ło w e  w zór brow n inga b e lg ijsk iego  fon i- 
c jonu ją  be-; zarzubi jako broń działającą 

m ora ln ie  ua napastu jącego 

pofeua tirm a

IfECH0“ SjfBsmsita 24
T e e  o n  2 7 8 1 .

~MTsTiTiimr
SZARNIRY FORTEPIANOWE niklowane i mo­

siężne stale do n abyc ia  w e f rillip.

,.E C H 0 “ , Lw ów , Syksiitska 2A,
t e i ,  2 7 ' 3 1

PiSfScisnsi 14 nar. 7ł 7 ..
z p raw dziw ym  rubinem  Lu  I

ssfscziii 14 ter.' zł o -
ty lko  u w y t w ó r c y

S. A. ROPSCH8T2
Syksłuska 16,

n iezaw odna pasta do 
l i * - * *  *  w ygu b ien ia  n agn iot­
ków  (ode i#ków ) na nogach, brodaw ek  na 
tw arzy i rękach, znana od  4t) lat, w y ­

robu aptekarza

E . S 0 K A L S K i:6 0  w K ĘT A C H
Do nabycia w  aptekach lub w prost 

u w y tw ó rcy . '

pT e "ćTe
ż e l a z n o  s z a m o t o w e

R E N T S C H N E R
L E C IO H Ó W  37 .

» s t e  Fantom i Papnczy
Lw ów . ul- W ronowska i .  (boczna Koper­
nika), poleca i wykonuje pantofle w szel­
kiego rodzaju papucze na podeszwie skó­
rzanej i filcowej. Papucze ua buciki a ja 

śniegowce, buły do polowania i l. p.
8586-2')

na jm odn ie jsze  w  naj­
lepszym  gatunku po 
cenach przystępnych  

p oleca

E L Ż B IE T A  SO LIK
(Solika wdowa  

Magazyn futer L W Ó W  S O B I E S K I E G O  4.

ŁU ą GWARANCJĘ
b rv  krój p ierw szorzędn y 

S A L O N  K R A W I E C K I  M ĘSK I
K A R C U  ZU C 2 K G W S K IEG 0

Lw ów , ul. św . M ikołaja 3. TBl 45-42
M sterja ly  z fab ryk  b ie lsk ich  na składzie.

D A R M O
p ły t gram ofon ow ych  n ie da ję pon iew aż 

sprzedaję tan ie j niż w szędzie. 
P ły t /  gram . kraj. i zagraniczne we 

w ie lk !m w yborze.

f f i f i M f M Y  s r -  r . ' ; z w „e:
dn ow o  lub m iesięczn ie  po leca  jed yn ie  

znana firm a

„SVREMA“ , LWÓW, KazlRlI PZ0UISH3 13.

„ O L L A
^PREZERWATYWĄ

P !

zt. 9 - - ,  Nr. 1202 - z ł .  5-4U-

„ O L L A “
j4 j ed yna  is tn ie ją-  

1 c a n le d o ś c ie n io -  
na m arka  ś w  » -  
I o w , ,  u d o w o d ­
n ion a  zu pę  na 
g w a r a n c  a 7 «  
k a żd ą  sztukę. 
C e n y  s p r z e d a ż y  
d e ta j l i c zn e j  -a 
tuzin  N r .  1203 -

C E N Y  OGŁOSZEŃ’ :
Za w iersz 1 - szpaltow y m itim ctiow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw yk le  za tek­
stem 12 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim e­
trow y  (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y  (szer. 
60 mm.) po kron ice 40 gr., za w iersz 
1 - szpalt, m ilim etrow y  (szer. 60 mm.) w  
tekście (kronika, repertuar, dzia ł ekono­

m iczny itd.) 50 gr., za w iersz i - szpalt, 
m ilim etrow y fszer. 00 mm.) w artykułach 
100 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y 
(szer. 60 mm.) na p ierw szej stronie 60 gr., 
d robne ogłoszen ia za słowo 10 g r „  d rob ­
ne ogłoszen ia kupno i sprzedaż za  stowo 
10 g r „  d robne ogłoszen ia m atrym onia lne, 
korespondencje 12 gr., p ryw atne za sto­
wo 12 gr., d la potrzebu jących  pracy tub

posady 3 gr., cala strona ogłoszen iow a 
285 zk, pól strony og łoszen iow e j 150 zł., 
cala slrona tekstowa 480 zt., cala strona 
pod nagłów k iem  (1-sza) 570 zt. O głosze­
nia zam ie jscow e 30 proc. drozsze. —  Za 
ogłoszenia w  m iejscu zasirzeżonem , o g ło ­
szenia osobno stojące i bez numeru d o li­
czam y 25 proc. O dpow iedzia lności za ter­
m in ow y druk nie przy jm u jem y. P o iła ,

p rzekazów  nie bon ifiku jem y. —  Uwaga: 
Kolum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 lam ów  (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty).

P R E N U M E R A T A  m iesięcznie: 
j Z  dostawą ua miejscu bib

przesyłką pocztową . . . .  zł. 5..M
Ucz dostawy . . . . . . .  zł. 4.89
Za g r a n i c ą ......................................»I. 7.09

Z drukarni Spółki W yu u w a iczo j: G R O D lr l i  S PÓ ŁK A , pod zarz. J. PŁO C K IE G O , we Lwowie. Odo. red. S T E F A N  K R ZY ŻA N Ó W  SKL

«


